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„Niebraćnarozum” 


Dowcipny p. Zagłoba mówił do złupłego p. 
Rocha Kowałskiego, żeby niczego nie brał na 
rozum, a tylko machai ciężką pięścią, w tym 
wypadku będzie napewno miał wyższość nad 
przeciwnikiem. 

W dzisiejszych czasach jesi zapewme dość 
jeszcze Zagłobów, ale jeszcze więcej Rochów 
Kowalskich, tak przynajmniej wynika z tego, 
co dziś — pożal się Boże — nazywa się ży- 
ciem politycznem. Odbywa się w niem od kil- 
ku lar dzień w dzień machanie pięścią mad 
przeciwnikiem, przyczem pięściarze nie wyi- 
lają się na zademonstrowanie rozumu, bo i na: 
co, jeżeli się ma właśnie mocną pięść i opiewa 
Się ją jako natwymowniejszy argument ? 

Byłoby wysoce pouczającem, a także, co w 
dzisiejszych ciężkich czasach nie jest do po” 
gardzenia, zabawnem postawić na stwierndze- 
nie tej prawdy niezliczoną ilość dowodów, się- 
gających początków sanacji poprzez wszyst 
kie jej poczynania aż po dzień dzisiejszy. Był 
kiedyś premier w erze sanacyjnej, który lubo- 
wał się w preparowaniu wykresów dla wy- 
kazamia, że na wielu polach gosgodarczych ir 
dziemy w górę. mie w dół. Szłkóda,,se ta ma` 
niera została zamiechana, ileże zastosowanie 
jej do wykazania wyższości pięści mad rozu- 
mem dowiodłoby czegoś zupełnie przeciwne- 
go niż wykresy tego premiera wyłkazywały, 
ale tylko na cierpliwym papierze. 

I jeszcze jedno porównanie: Mówi stę i tak 
istotnie jest, że człowiek, krórego przeciwnik 
złapał pod gardło, staje się bezbronnym — ĝo- 
wód górowania siły fizycznej nad rozwmem. 
Co z tego, że w pozycji trzymanego za gardło 
może być uczony profesor, a trzymającym 
drab-analfabeta, kiedy w tym wypadku „stół 
gada”, t. j. argumem pięści jest bandziej „prze” 
konywujący* niż sto uczonych argumentów, 
króre w dodatku nie mogą przejść przez zdu- 
szone gardło! 

W praktyce widzimy tę metodę niebrania 
na rozum we wszystkich dziedzinach, w któ” 
rych większość powołująca się na rozum jest 
bezbronna wobec mniejszości openującej pię- 
ścią. Powiada się mp. społeczeństwu: bądź 
cierpliwe. przeczekaj z zaciśniętym pasem, a 
niezawodnie wydleczysz się z kryzysu. Gdzie 
tu szczypta rozumu? Gdyby cienpliwością i 
zaciskaniem pasa, przy rówmoczesnem przy- 
byciu balastu Środków z rozumu i pracy wy- 
pływających, można było cokolwiek — w da- 
nym wypadku kryzys — przezwyciężyć, co" 
by to był za raj ta ziemia, na której panował- 
by powszechny dobrobyt! Tylko... co począć 
z tymi, którym pusty żołądek nie pozwala na 
clenpliwe wyczektwanie, a pas już zaciśniętv 
do ostatniej dziurki... z 

A w polityce? Możnaby w tej dziedzinie sy” 
pać argumentami i faktami, jak z rękawa, dla 
wykazania, że tu pięść wyparła rozum. Ale 
niepodobna na czamo padawać tych angumen- 
tów i faktów, bo wyjdą na biało... Tak teraz 
jest i to jest największe nieszczęście, najwięk- 
szy wstyd dla ludzi szczycących się, że rozu- 
mem odróżniają się od zwierząt. 
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Sprawa pokoju — rzecz najważniejsza 


P. CAT-MACKIEWICZ DALEJ NIEZADOWOLONY Z PAKTU WSCHODNIEGO 


Naczelny redaktor kresowego obszarniczego 
„Słowa' w dalszym ciągu irytuje się i kryty- 
kuje przystąpienie Polski do paktu wschod- 
niego. 

Gromi on „Czas“, „Gazetę Warszawską oraz 
„Naprzód* — że, mimo różnic, dzielących te 
pisma, zaregestrowały one ów pakt, jako wy- 
darzenie korzystne dla podparcia pokojowych 
dążeń w Europie. Trzy wybrane przezeń dzien- 
niki symbolizują w jego oczach trzy kierunki 
polityczne, tak różne, a na tym punkcie zgodne. 

Tylko, że gdy prasa sanacyjna dawała do 
zrozumienia, że w dojściu do skutku tego paktu 
należy widzieć specjalny sukces polityki pol- 
skiej — my, a wystarczy przypomnieć konfigu- 
rację państw, wiązących się umową, tego nie 
podnosiliśmy. Ośrodkiem  krystalizacyjnym 
stałą się tu — bez względu na to, kto myśl ową 
mogł poddać — Rosja. ` 

Ale z tego nie wynika, żeby wszystkie pań- 
stwa, które układ podpisały, traktować po- 
gardiiwie, jako „popuwczików*' — satelitów, 
czy ciurów rosyjskich, a raczej sowieckich, 
jak to czyni p. Mackiewicz — utrzymujący, 
że „niema rosyjskości w zagranicznej polityce 
Sowietów', bo rosyjskość pochłonięta tam zo- 
stała przez ideę komunistyczną. - 

P.. Mackiewicz twierdzi, ze „ostatni sukces 
Litwinowa jest nietylko sukcesem dla Stalina, 
lecz tak samo dla panny Ignasiak w Łodzi” i 
dia wszelkiego komunisty „w Rumunji; w Cze- 
chosłowacji, w Baranowiczach, Lidzie, Brasła- 
wiu — gdziekoiwiek jaczejki bolszewickie siedzą 
w porach burżuazyjnych społeczeństw"... 

Daiej już nie może p. Mackiewicz powstrzy- 
mać się od odslonięcia źródła swojego nieukon- 
tentowania. Więc to ma być asekuracja prze- 
ciwko shitleryzowanym Niemcom! — jest to 
jego zdaniem obłęd zbiorowy: 


Konierencja 


„Ci ludzie mają jakiś węzeł myślowy — pi- 
Sze — na Gdyni i Pomorzu. Zapominają, że irie 
jednej Gdyni w Poisce bronić musimy. Gdynia 
ciąży na ich umysłach wszystkiemi tonnami tej 
łuszczarni ryżu, która się tam znajduje. Dekla- 
racje Hitiera i hitlerowców gdańskich, delega- 
cja Gdańska w Warszawie, a co więcej sprawy 
austrjackie, obecna pozycja Niemiec w Europie, 
wszystko to nie potrafiło przekonać tych ludzi, 
że Niemcy ani napadać na nas w tej chwili nie 
chcą, ani — co oczywiście jest bardziej miaro- 
dajne — nie mogą. Gdynia nie jest więcej aktu- 
alnie zagrożona, niż Baranowicze. Lida i Wilno“, 

Drugi motyw „filozoficznej poniekąd natu- 
ry“ — ma według myśliciela ze „Slowa“ pole- 
gać na tem, że chociaz oswobodziliśmy się od 
Rosji — Rosja — w jakiejkolwiek postaci — nam 
imponuje. Daruje redaktor „Słowa“, że tu prze- 
rwiemy jego złote myśli. „Słowo“ jest organem 
obszavników kresowych, którzy dostarczyli byli 
owych „kataryniarzy”, čo to bili pokłony przed 
pomnikiem carycy Katarzyny — PPS nie rosła 
w kulcie dla knuta!! 

„ Raczej wśród swoich przyjaciół potitycznych 
luoże redaktor „Slowa“ doszukać się ludzi, któ- 
rym podobają się „jeżowe rękawice". Dlatego 
niech przynajmniej wyeliminuje nas, gdy pi- 
szęc o prasie połskiej oświadcza: 

„Wrażenie, które na prasę polską wywarło 


' podpisanie paktu pod komendą białostockiego 


żyda p. Liiwinowa, można porównać tylko do 
najlepszych westchnień do „powrotu taty“ za- 
żywnych warszawiaków, chudzonych przez oku- 
pację niemiecką w 1915 i 1946 r.“ 

Nie mamy potrzeby dodawać tu, że bez wzglę- 
du na autorów paktu oceniamy sam pakt. jako 
wydarzenie, mogące w jakiejś mierze dopomóc 
do utrzymania pokoju. - 


gospodarcza 


bedzie się dalej wiokła 


Konferencja londyńska uratowana — na jak 
długo i czyim kosztem? Ostatnia jej faza obracała 
się około wałki o stabilizację walut: Ameryka 
i Anglja z szegegiem innych państw są przeciw 
stabilizacji, państwa „złote” tj. pozostaie przy pa- 
rytecie złota — wśród nich i Polska — za stabili- 
zacją. Wobec takiej zasadniczej różnicy wyłonił 


| się projekt polowiczny: konferencja ma być prze- 


połowiona tj. będzie obradować dalej tylko komi. 
sja natomiast komisja monetarna Z0- 
stanie odroczona. W ten sposób najważniejszy ceł 
konferencji: uporządkowanie walut miało zostać 
odroczone na nieograniczony czas. 

O to przepołowienie powstała walka znowu 
między powyższemi dwoma blokami. W imieniu 
bioku „złotego“ wystąpił niezwykle ostro francu- 
ski minister skarbu Bonnet, nie szczędząc ostrych 
wymówek pod adresem Ameryki, Odpowiedź de- 
legata amerykańskiego była całkiem prosta: co 
was obchodzi, co robi Ameryka ze swą walutą? Jak 
Ameryka nie mięszała się, gdy państwa europej- 
skie dewaluowały swoje pieniądze, tak wy nie 
mieszajcie się, gdy Ameryka robi tosamo. Gadano 
tędy i owedy, nareszcie głosowano: wniosek an- 
gielski o utrzymanie obrad także komisji mone- 
tarnej został przyjęty i te głosami głównie państw 
pozaeuropejskich i kilku małych — obok Anglji — 
państw europejskich. 

Jest teraz pytanie, czy tą uchwała będzie miała 
praktyczne znaczenie tj. czy z obrad tej komisji 
wyniknie droga do stabilizacji walut, Widoki 
w tym kierunku są małe, dopóki Roosevelt nie po. 
wie, że już dość tj. że ceny dostatecznie się podnio- 
sły, aby do nich dostosować kurs dolara. W tym- 
samym kierunku idzie Angija, która jeszcze nie 


chce stabilizacji funta, dopóki nie będzie wiedzia. 
ła, w jakim stosunku do funta stanie nowy kurs 
dołarą. 

Najboleśniej dotknięta jest ią uchwałą Francja. 
Co jej z tego, że jej obieg banknotów ma prawie 
100 procentowe pokrycie w złocie, kiedy z innej 
strony —-ze strony deficytu — grozi jej inflacja tj. 
obalenie poincarowskiej stabilizacji franka? Mo- 
żna posiadać w piwnicach Banku francuskiego 
przeszło 80 miljardów w złocie, a drżeć ciągle 
o całość waluty, gdy się ma przed oczymą przy- 
kład Ameryki, która także dławi się złotem a ruj- 
nuje cały świat dewaluaącją dolara. 

Rzecz leży w tem, że zewnętrzne pozory nie ura. 
tują rozbieżnej wewnętrznej treści. Konferencja 
może obradować — jak zapowiadają — jeszcze 5 
tygodni, rezultatu z tego nie będzie, gdyż ma ona 
złamany kręgosłup. Jeżeli się wytworzyły dwa 
zwalczające się bloki, trudne będzie choćby o zgni- 
ły kompromis, tembardziej, że Ameryka, wciąż 
powtarza: mamy czas. dolar nie dojrzał jeszcze do 
stabilizacji, przyczem wysuwa nawet tak poważny 
argument, że zapomocą kiepskiego dolara zwalcza 
u siebie bezrobocie. 

Będzie to, co przyjść musi: z tej strony świat ra- 
tunku spodziewać się nie może. Ratujący nie są 
zdolni do ożywienia zamiera jącego ustroju. 
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Czas odnowić przedpłatę 
na lipiec 


Nr. 154. Niedziela, 9 lipca 1933 r. 


-Strak 


Chwyciła czarna rozpacz, 
zacisnąłu serca kleszczami — 
Boże, Boże, zmiłuj się nad nami — 


~niema na futro na chleb = — 


Szumi% turkoczą. dyfoczą 
maszyny, 

latają koła i kołka, 

zazębiają się tryby — 

w oczach się ćmi — 

wózki zjeżdżają 

i znowu wjeżdżają na szyny — = 


Dzieci po kątach 'chlipią z głodu, = 

w piecu już dawno nie palone = 

z zimna 

ręce mają czerwone — 

w sklepie już nic nie dadzą na kredył — 


Lecą ze świtem franamisje, 

pasy przecinają powietrze, 

wszystko wiruje, 

coś się wznosi, wznosi i znowu opada = 
w głowie szumi — 

Wszyscy się odwracają od błedy — — 


Delegaci toczą od wczoraj narady == «a + 


Poszły. delegacje — 

tłumaczyły, przekładały — 

przecież nie można żyć, — 

mówiły — 

wszystko napróżno = = 

Patrzył bezczelnie 

prezes rady naczelne), 

pan dyrektor groził redakcjami — = ~ 


Poszli — 
trzasnęli drzwiami == 
poszli — — 


Przyszli = 

zdali sprawę — = 

"stała czerwona wóciekłość, 

ogarnęła zimna, kamienna zawzłężość w= 


Dzisiaj na wiecu 

uchwalili atrają = «= 

Wózki wjeżdłaję na szyńy, 
turkoczą, szumią, dygoczą, dudnią 
maszyny, 

lecę ze twistem transmisje = = 


Cala tebryka idrie = — 

Przeszli delegaci po halach = — 

Cicho — spokojnie — — 
O godzinie dwunastej «= 

punktualnie — 

wyszlł na młasto — — 

Zatrzymali maszyny — 

spokojnie — 

zaświstały transmisje 


ostatni raz — — 


Cała łabryka stoi — = 


s 


Cicho — 

ani słowa — 
zaszurgali nogami, 
poszli, — 


ktos się spóźnił — 


wyszedł, 
trzasnął drzwiami — 
poszli = —- 


Śwłatła pogasły — = 


Ciemno — — 
Cała fabryka stoi — — 


Czesław Ciepliński. 
p AAAA) 
Wyszedł z druku nakładem T-wa Wy- 
dawiiczego „Śwłatło” IV zeszyt „Bibljo- 
teki Teoretyków Socjalizmu" 
„SZKICE O KOBIECIE i SOCJALIZMIE" 
Augusta Bebla 
z przedmową i w opracowaniu 
D, Kluszyńsk:ej 
Cena 85 gr, 


„Pakt Wschodni” i wizyta Rauschninga 


Opinja polska przyjęła obieciw*€ 
„Konwancje o dełinicji napastnika”, 
podpisane w Lond 
chylnie. Jedno tylko, jeżeli się nie 
mylimy, „sanacyjno' — konserwa- 
tywne „Słowo' wileńskie poczyniło 
pewne zastrzeżenia, wierne swojej 
koncepcji zbliżenia pomiędzy Polską 
a Niemcami Hitlera. 

Znaczenie polityczne obydwu kon- 
wencyj przekracza o wiele łormalny 
ich tekst, Wnioski logiczne, które z 
nich wynikają, możnaby streścić w 
punktach następujących: 


1) nastąpiło dalsze ustabilizowanie 
stosunków pomiędzy Związkiem Re* 
publik Sowieckich a państwami, sąsia- 
dującymi z nim, — ustabilizowanie 
stosunków pokojowych; 

2) nastąpiło w szczególności od- 
prężenie pomiędzy Związkiem Repu- 
blik, Sowieckich a Rumunją; 

3) nastąpiło pośrednio dalsze zbli” 
żenie pomiędzy Polską a całą „Małą 
Ententa”; 

4) nastąpić może — znowuż pośre* 
dnło — leciutkie odprężenie sfosun= 
ków polsko - litewskich, ponieważ Li* 
twa podpisała tak samo „konwencje 
o definicji napastnika” osobno, wprost 
ze Związkiem Republik Sowieckich; 

5) Związek Republik Sowieckich u- 
zyskał w bardzo trudnej dla niego sy- 
twacji na Dalekim Wschodzie znaczną 
sumę śwarancyj spokoju na jego gra” 
niey zachodniej, co powiększa z kolei 


ie, bardzo przy” 


szanse utrwalenia pokoju ogólnego. 

Ponadto trzeba wymienić dwie rze- 
cz* «witycznie bardzg ważne, mówiąc 
ścislej — najważniejsze: 

a) „Pakt Waschotlni”, jeżeli wolno 
tak nazwać obiedwie konwencje, jest 
jawnym i publicznym odrzuceniem 
przez szereg państw tych wszystkich 
koncepcyj w polityce międzynarodo* 
wej, które formułowało otoczenie Hi- 
tłera, w pierwszym rzędzie — von 
Rosenberg, a których wyraz jaskra” 
wy stanowi organizowanie w Berlinie 
„rosyjskich szturmowych oddziałów 
hitlerowskich” z pośród pogrobow- 
ców rosyjskiej emigracji monarchi- 
stycznej; chodzi tu o plany antyso* 
wieckie w sensie oderwania Ukrainy 
od Związku Sowieckiego; „kombinu- 
ją” na ten temat ukraińskie koła fa- 
szystowsko - nacjonalistyczne (grupa 
płk. Konowalca) i koła zwolennników 
„hetmana ze emutnej operetki” Sko- 
ropadskiego; 

b) „Pakt Wschodni” stanowi obje- 
ktywnie bardzo silny cios w ideę „Pa- 
kiu Czterech”, zmontowaną faktycz- 
nie wbrew Francji przez zblokowa- 
ne łaszyzmy Włoch i Niemiec przy 
usłużnej pomocy naiwnie sentymen* 
talnego pacyfizmu Mac - Donalda; 
zadanie likwidacji „Puktu Czterech", 
będące — według naszego przekona 
nia — zadaniem międzynarodowego 
ruchu socjalistycznego, będzie teraz 
zadaniem poważnie ułatwionem. 

ka 


Z punktu widzenia Polskiej Partji. 
Socjalistycznej fakt podpisania przez 
Polskę Konwencji londyńskiej ozna- 
cza potwierdzenie zasadniczej tezy, 
wysuniętej przez ostatnią Radę Na' 
czelną naszej Partji, że Polska, jako 
Państwo Niepodległe, nie może — v- 
bjektywnie — znaleźć dla siebie miej- 
sca w ramach światowego prądu łaszy 
stowsklego. Bankructwo wszelkich od 
miennych poczynań nie ulega wąip!i 
wości. Flirt z faszyzmem włoskim nie 
przydał się na nic. Słynny z „procesu 
drożdżowego” p. St. Olpiński niepo- 
trzebnie kruszy kopje w swojej książ- 
ce o pałmę pierwszeństwa co do po- 
mysłu wizyty delegacji Związku Le: 
gjonistów w mocarstwie Mussoliniego. 
Dlatego też nie umiemy zrozumieć 
postawy prasy „sanacyjnej' wober 
niedawnych „przyjaznych”  oświad- 
czeń p. Rauschninga, prezydenta Se- 
natu gdańskiego z ramienia... kancele- 
rza trzeciej Rzeszy, 

Co to jest? 

Bezgraniczna naiwność, czy jak'el 
rozmyślne ,„zakłamanie”? czy popro » 
stu — strategiczna „sztuczna mgła” 
by ukryć przed oczyma czytelników 
własną rejferadę? 

Chyba to trzecie... Bo chyba niki 
w Polsce nie wierzy na serjo, że aku: 
ratnie hitleryzm zbliży „wolne mia' 
sto” Gdańsk do Rzeczypospolitej. 


MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI 


H. N. BRAILSFORD 


Gdzie kucharek szesódziesiąt szego, tam niema co jesc 


(Korespondencja specjalna dla polskiej prasy socjalistycznej). 


Londyn, w lipou. 


Podczas gdy Konferencja Gospodar- 
czą w Londynie przyprawia o rozpacz 
poważnych obserwatorów, jest ora jedno 
cześnie niewyczerpanem źródłem tems- 
tów dla karykaturzystów ł dowcipn:- 
siów. Chcąc stłumić gniew i troskę, mo- 
żna się śmiać, gdy delegacja niemiec- 
kich „Nazich” (hitlerowców) zgłasza 
wniosek, proponujący zakładanie nie- 
mieckich kolonij w Rosji Zachodniej. 
ZaBawny to, lecz i smutny jednocześnie 
widok, gdy delegacja amerykańska wy- 
stępuje z projektem zredukowania ceł 
na całym świecie o 104, aby już po u- 
pływie kilku godzin nie uznawać swego 
własnego projektu. Beznadziejne sprzecz 
ności, paraliżujące konferencję, Mac: 
Donald pragnie zatuszować kilkoma o- 
gólnikowemi  frazesam! uczuciowemi, 
wzywając do zachwytów nad „rozmai- 
łością i zakresem” zagadnień, stano- 
wiących przedmiot dyskusji. A na tem 
właśnie polegają trudności: konferercja 
musl rozpatrzeć wszystkie dziedziny po- 
lityki gospodarczej nowoczesnego pań 
stwa, poczynając od długów (aczkolwiex 
wyłączono je formalnie), kończąc zaś na 
walucie, cłach, kontyngentach, cenach, 
płacach i czasie pracy. 


Odbywały się już dawniej konferencje, 
traktujące o sprawach nie mniejszej wa- 
gi Kongres Wiedeński i Konferencja 
pokojowa w Wersalu wykreśliły nowe 
mapy Europy, dzieląc ponadto wielkia 
obszary Azji i Afryki. Podział teryto- 
rjów, mimo swej wielkiej wagi, nia wv: 
wołuje Jadnak sporów zasadniczej na- 
tury, Gdy chodzi o ustalenie granic, fa- 
szysła może się pogodzić z socjalistą, I- 
berał zaś ze skrajnym zachowawca. Wy- 
tknięcie granic jest konkretnem zagad- 
nieniem „polityki realnej”, o której roz ' 
strzyga zazwyczaj wzajemny stosunek 
si. Natomiast decyzje w sprawach gos- 
podarczych, i to tak zasadniczego chara- 


Konferencje Londyńską, wymagają ja- 
kiejś wspólnej polityki, jakiegoś mniej 
lub bardziej zbliżonego punktu widze- 
nia. W tych sprawach jest się albo zwo- 
lennikiem stosunków międzynarodo' 
wych, albo też zwolennikiem  izolacj, 
samostarczalności gospodarczej Albo 
się uważa, że świat stanowi pod wzglę- 
dem gospodarczym, jedną całość, albo 
też szuka się zbawienia w obrębie gra- 
nio własnego państwa, własnego impe- 
rjum lub jakiejś grupy państw sprzymie: 
rzonych. Można być, w dalszym ciągu, 
zwolennikiem kurczenia się gospodar 
czego, bądź też zwolennikiem ekspansji. 
Jest się zą dełlacją i oszczędna gospo- 
darką, albo za inflacją i wiełkiemi roz- 
chodami, Wszystkie te różnice poglą- 
dów istnieją wprawdzie wewnątrz każ: 
dego państwa, lecz tam reguluje się je 
bądź to w sposób demokratyczny, bądź 
też na innej drodze, dość że, koniec koń 
ców, zarysowuje się jakaś mniej lub bar- 
dziej konsekwentna linja polityki go- 
spodarczej. 


Na konferencji zaś, obesłañej przez 
sześćdziesiąt sześć państw, z których 
każde utrzymuje, że jest suwerenne, nie- 
łatwa to sprawa zorjentować się w tem, 
jak możnaby pogodzić owe  wszystkia 
zasadnicze sprzeczności. Zazwyczaj dzie 
je słę to w ten sposób, że o ile wielkie 
mocarstwa postępują zgodnie, narzucają 
one swa wolę mniejszym państwom. Ma: 
ją przecież po swej stronie wielki kapi- 
tał, organizacje bankowe oplatające cs- 
ły świat. groźbę przymusu i szkodzenia, 
popartą potężnemi zbrojeniami. Wszak 
one są wierzycielami: inne państwa ło 
dłużnicy, którzy nauczyli się już posłu- 
szeństwa. W naszych czasach suweren- 
ność jest zabawną fikcją, wymyśloną 
przez prawników. Metod tych nie mo- 
żna jednak zastosować, prowadząc obra- 
dy Kotferencji swiatowej, zwłaszcza gdy 
wielkie mocarstwa znajdują się same w 


kteru, jak sprawy, roztrząsane przez |rozmaitych obozach. 


A tak właśnie dzieje się w Londynie. 
Ameryka jest zwolenniczką ekspansjù 
Czyni śmiałą próbę całkowitej reorga' 
nizacji swego życia gospodarczego. Aż 
do upadku Hoovera Ameryka była kla. 
sycznym przykładem liberalizmu gospo- 
darczego. Zasady tej przestrzegała w 
sposób tak krańcowy, że była bodaj je: 
dynem nowoczesnem państwem prze- 
mysłowem, nie posiadającem ubezpie- 
czeń na wypadek bezrobocia i choroby, 
ani też żadnego ogólnego ustawodaw: 
stwa ochrony pracy; w niektórych po- 


łudniowych stanach Unji nie istniało 
nawet ograniczenie pracy nieletnich. 
Dziś Stany Zjednoczone wprowadzają 


system planowej kontroli gospodarczej, 
przekraczającej swym zakresem wsze:- 
kie próby, dokonywane dotychczas 
przes jakiekolwiek państwo kapitali- 
styczne. Rozmiary produkcji, ceny, pła- 
ce. czas pracy — wszystko to ma być 
poddane kontroli państwa. Regulowa- 
nie calego życia gospodarczego stano- 
wi autokratyczną prerogatywę prezy- 
denta, który może pozbawić licencji 
każde przedsiębiorstwo, gdy działal- 
ność jego nie zgadza się z wytkniętemi 
zasadami ; 


Można się scepłycznie zapatrywać na 
ten śmiały eksperyment. Wymaga on 
zdolnych i uczciwych urzędników, któ- 
rych brak jednak w Ameryce. Ozna 
cza on, że w pewnej chwili prezydenł 
może wypowiedzieć wojnę wielkim ka. 
pitalistom, którzy zaeiłali fundusz wy- 
borczy jego własnej partii, Pełnomocni- 
ctwa, uzyskane przez prezydenta, mu- 
szą być po upływie roku odnowione 
przez Kongres a w tym czasie wielki 
kapitał może na tyle odzyskać siły, że 


zechce zrzucić, jarzmo, które mu nao- 
ŻONO. 
(Dok. nast.) 
aea 
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Brunatni kaci 


P. Antoni Sobański w reportażu z Niemiec na 
iamach „Wiadomości Literackich" podaje cieka- 
we szczegóły, dotyczące „techniki” teroru hitle- 
rowskiego. 

BIJĄ! 

Czem biją? Gumowemi pałkami: dość często, 
choć nie wiem dlaczego, kijami bilardowemi, lub 
też narzędziem, którego niepotrafię nazwać, ale 
postaram się opisać. Piętnastocentymetrowa, gru- 
bości dobrej laski, drewniana rączka; potem 20 
cm gęsto zwinięlej sialowej sprężyny (zwój ma 
półtora centymetra średnicy), dalej znów 20 an 
już trochę cieńszej sprężyny. a na końcu ołowta- 
na gałka, mająca 3 am w przekroju; wszystko 
to obciągnięte skorą. Pudobny instrument miałem 
sposobność oglądać na biurku u jednego znajo- 
mego. Skóra byla pęknięta na szwie i pokryta 
krwawemi plamami. 

Chodzą słuchy, że teraz, o iłe w Braunes Haus 
biją czy też stosują olej rycynowy (piękny ten 
obyczaj przyszedł z Włoch razem z ukłonem fa- 
szystowskim), operacja ta odbywa się zawsze w 
obecności lekarza. 


ZA BICIE KOBIET UZNANIE HITLEROW. 
SKIEGO DYPLOMATY | 

Co do bicia kobiet, mamy zreszią oficjalną e- 
nuncjację. Członek biura spraw zagranicznych 
partji Nazi (taki mniejszy Rosenberg), wysłany 
dla robienia propagandy w krajach skandynaw- 
skich i zapytany na konferencji prasowej w posei. 
stwie niemieckiem w Kopenhadze. czy prawdzi. 
wą jest pogloska o pobiciu pewnej komunistki, 
nietyłko, że odpowiedział, iż to nie jesi pogłoska, 
lecz prawda, ale jednocześnie wyraził gorące u- 
znanie dia podobnych metod. 


GWAŁCĄ! 


W drzwiach restauracji ujrzałem czerwoną, 
zmieszaną, jak to bywa u.ludzi energicznych... 
twarz mojego przyjaciela, pół-niemca, pół.ame- 
rykanina. Czem jest naprawdę, w duszy, nie 
wiem. Paszport ma amerykański, mieszka stale 


nej bony, że pana aresziowanu trzy dni temu; 
że gdy przez dwa dmi nie było o nim wiadomo- 
ści, pani udała się do Polizeiprasidium. I oto mi- 
nęła doba, jak zniknęła. Bill poruszył niebo i zie- 
mię. Pomagał mu w tem jego paszport zagra- 
niczny oraz kompletne opanowanie języka nie- 
mieckiego. Już nad ranem odnalazi swoją ku- 
zynkę nieprzytomną w jakimś szpitału. Przeszła 
ampuiację jednej piersi. Stan jej był ciężki, Zeza- 
sem dowiedział się, że skierowana z Poizeipra- 
sidium do Braunes Haus, nie została tam poin- 
formowana co do losów męża, ale zaio kilka- 
krotnie zgwałcona, a pierś miała tak pogryzioną, 
iż operacja okazała się konieczną. Bill dowiedział 
się też, w jakiem więzieniu jest mąć, i że także 
jest ciężko chory. i 


BEZPRAWNIE WIĘŻĄ! 

Bezporównania najjaskraw i iadem 
bezprawia jest t zw. „Schutzhaft”. Jest to stara, 
ze średniowiecza pochodząca forma aresztowania, 
Stosowało się ją, ażeby zapewnić bezpieczeństwo 
jednostce przez oddzielenie jej kratą więzienną 
od niebezpieczeństw. Taki areszt mógł trwać nie- 
dłużej jak 24 godzin. Obecni władcy najpierw 
przedłużyli ten dopuszczalny okres do 48 godzin, 


a później (duży skok) zaraz do 3 miesięcy. O- 
grumna większość tych tysięcy ludzi, którzy za- 
pełniają dziś więzienia niemieckie, orąz tych, 
którzy przesiedzieli jeden albo kiika dni i zostali 
wypuszczeni nie wiedząc nawet, co było powodem 


pozbawienia ich wolności, — korzysta właśnie z 
tej „ochrony prawnej“, jaką jest „Schutzhaft”. 
MORDUJĄ. 


Co do bicia i wypuszczania potem na wo!ność, 
przekonano się, że system ten jest tem słaby, iż 
wypuszczeni zawsze muszą coś wygadać. Więc 
dziś naogó! albo zamykają bez pasiwienia się nad 
ofiarą, ałbo też niepożądany osobnik przepada 
bez wieści. Gdzieś, w jakimś lasku, dostaje kulę 
w łeb. Na likwidowanie zwłok znajduje się też 
różne pomysłowe sposoby. 

SAMOBÓJSTWA...? 

Zaglądam do gazety. Pani Neppach, ternisist. 
ka-Żydówka, którą widziałem wczoraj w barze, 
„popełniła samobójstwo z niewiadomych powo- 
dów'. Córka Scheidemanna wraz z mężem po- 
pełnili samobójstwo. Profesor Mayer, nieoceniony 
znawca sztuki i dyrektor monachijskiej Pinako- 
teki, popełnił samobójstwo w więzieniu. Dyr- 
mistrz jakiejś mieściny na Fryzach, poseł socjal- 
demokratyczny z Hamburga, popełni! samobój- 
stwo. Nie chce się wprost wierzyć. Nie podaje się 
nigdy szczegółów $iedziwa, a rzadka kiedy spo- 

| sób, w jaki samobójca skrócił swoje dni. 


W sprawie nędzy mieszkaniowej 


Moratorjum mieszkaniowe dotyczy tyłko bezro. 
bomych, kiórzy jako tacy są zarejestrowani. Mno- 
żą się przeto rumacje, a wobec uproszczenia pro- 
cedury procesowej w tych sprawach, coraz: czę- 
ściej rozlega się głos rozpaczy. wyrzuconych bie- 
daków z zajmowanych przez nich nor. 

Ale wobec spadku zarobków, wobec uzyskiwa- 
nia pracy na jeden lub dwa dni w tygodniu i „ska. 


Z 
150 sz. - 35 «r. 


li“ zarobkowej załedwie po kilka zł. na tydzień, 
a tacy już nie są uważani za bezrobotnych, kwe- 
stja opłacania komornego stała się naczelną pozy- 
cja w budżecie każdego pracownika. Diatego mno- 
żą się procesy mieszkaniowe, a z nimi rumacja, bo 
coraz mniej jest takich, którzy mogą płacić mie. 
szkanie. 

A bezrobocie, względnie brak zarobków ogarnę- 
ło już niemal wszystkie warstwy społeczne. Nę- 
dza zajrzala do mieszkania i samodzielnego rze- 
mieśłnika, kupca, bieda objęła wołne zawody. „O- 
chrona lokatorów" rozpoczyna akcję, aby i te ka- 
tegorje zbiedniałych ludzi objęło moratorjum mie- 


w Paryżu. Przeprasza, że się spóźnił, i opowiada, 
Że całą noc nie kładł się spać i że ledwo żyje. Cóż 
się takiego stało? Poprzedniego dnia popołudniu 
dostaje telefon od Angiełki, bony dziecka jego 
kuzynki, wzywający go natychmiast w bardzo 
ważnej sprawie. Kuzynka ta, także Amerykan. 
ka, jest żoną architekta-berlinczyka, o sympa- 
tjach, o ile wiadomo, lewicowych. Bill wskakuje 
do taksówki, jedzie i dowiaduje się od zrozpaczo- 
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Historja socjalizmu w Galicji 


Wydalenie Limanowskiego 


Równocześnie z „Pracą“ powstał we Lwowie pierwszy Komitet 
socjalistyczny, zawiązany z inicjatywy Limanowskiego. 
W skład tego komitetu weszli: Limanowski, Czerwieński, Mańkowski, 
Daniluk, Pawlik i Franko. Komitet ten nie ujawniał się; za zadanie 
wziął sobie prowadzenie propagandy socjalizmu. W następnym roku 
przekształcił się on na komitet redakcyjny „Pracy“. 

Tymczasem jednak w Warszawie nastąpiły masowe aresztowania 
socjalistów, a w sierpniu 1878 r. ogłosił Bismarck projekt ustawy wy- 
jątkowej przeciw socjalistom w Niemczech. Podnieciło to gorliwość 
policji lwowskiej. Rozpoczęły się rewizje. Koncepista policji Cossa 
jak wyżeł tropił nieustannie socjalistów; urządzał rewizje, zabierał 
ludziom listy, rękopisy i książki. We wrześniu wzmogła się ta na- 
gonka policyjna. 

Do Drukarni Związkowej wpadł Cossa 3 września i chciał robić 
rewizję; ponieważ jednak nie miał pisemnego upoważnienia, zarządca 
drukarni Mańkowski oparł się robieniu rewizji. Cossa odstąpił więc 
od swego zamiaru i zabrał tylko cały nakład trzeciego wydania „Pro- 
gramu robotników“ Lassalla, który następnie policja zwrócić musiała. 

Przesyłki broszur, przeznaczonych do Królestwa przychodziły 
z Wrocławia do Lwowa na adres słuchacza filozofji Kazimierza Kra- 
suskiego. Wysyłali je z Wrocławia przy pomocy Zimmera Mendelson, 
Hildt i Stanisław Waryński. brat Ludwika. Cossa wyśledziwszy to 
na poczcie we wrześniu zrobił rewizję u Krasuskiego i zabrał na 
poczcie zaadresowaną do niego przesyłkę broszur z Wrocławia. *% 

Cossa nie przestawał nękać socjalistów, a w szczegółności zadał 
dotkliwy cios Limanowskiemu. 

Limanowski obok licznych zajęć, jakie wypływały ze wzmożo- 
nej propagandy socjalizmu, i wśród nieustannych kłopotów z po- 
wodu szykan policyjnych, niezmordowanie pracował literacko. Na 
żądanie wydawcy przekładu polskiego „Historji powszechnej“ 


„Schlossera opracował Limanowski jako zamknięcie tego dzieła „Hi- 


NAJDOSKONALSZE TUTKI 


PRIMA AIDA 


szkaniowe. 

Obok tego musi być na wielką skalę podjęta 
akcja w kierunku generalnego obniżenią czynszów, 
gdyż i czynsze przedwojenne, chronione ustawą, 
nie pozostają w żadnym stosunku do obecnych za. 
robków. Niestety wiadomości, jakoby rząd zamie- 

| rzał obniżyć komorne okazały się nieprawdziwe. 
—000— 


storje drugiej połowy XIX wieku" Miillera, znacznie Ją rozszerzając 
i uzupełniając przez dodanie oryginalnie napisanych rozdziałów 
o powstaniu polskiem 1863 r., o Komunie paryskiej z Ł871 r. i ruchu 
socjalistycznym i o wojnie rosyjsko-tureckiej. 

Cossa urządził u Limanowskiego rewizję i zabrał mu różne pa- 
piery i rękopisy. Wkrótce potem z połecenia. namiestnika hr. Alfreda 
Potockiego został Limanowski, jako lastiger Auslśńnder 
(uciążliwy obcokrajowiec), wydalony z granic Austrji. 

Po ośmioletnim pobycie we Lwowie musiał Limanowski iść na 
tułaczkę jako wygnaniec z polskiej ziemi. Wypędzono z Galicji 
pierwszego siewcę socjalizmu w tym kraju. 

W dniu 1 października 1878 wyjechał Limanowski ze Lwowa 
wraz z żoną i dziećmi. Na dworcu kolejowym żegnał go z żalem 
liczny zasięp robotników i młodzieży akademickiej. Drukarze wrę- 
czyli mu bukiet z szarfami o barwach narodowych. Pożegnanie było 
rzewne i serdeczne, a w chwili ruszenia pociągu z piersi towarzy- 
szów zagrzmiał okrzyk: „Niech żyje!“ 

„Praca“, donosząc o wydaleniu Limanowskiego, pisała: „My 
biedni robotnicy, żegnamy Cię szlachetny mężu. Byłeś dia nas nie- 
tylko przyjacielem, lecz zarazem starającym i dobrym ojcem... Oby 
Bóg dozwolił, gdy do nas powrócisz, aby ziarna, któreś posiał, zdrowy 
i obfity wydały plon!... W sercach naszych nie zgaśniesz nigdy!“ | 

Limanowski udał się do Szwajcarji i osiadł w Genewie, która. 
zaczęła się wtedy stawać ogniskiem polskiej emigracji socjalistycznej 
z zaboru rosyjskiego. Z Genewy napisał 17 października do towarzy= 
szów lwowskich list, który „Praca“ wydrukowała: 

„Robotnicy lwowscy! Raczcie przyjąć moje serdeczne podzięko- 
wanie za to szczere współczucie, z jakiem mię wygnańca pożegnali- 
ście. Pomimo przestrzeni, która nas oddzieliła, zawsze jestem, jak 
i byłem, z Wam sercem i myślą. Chociaż na obczyźnie nie ustanę 
w pracy dła sprawy naszej wspólnej. A mam przytem nadzieję nie- 
płonną, że znowu wrócę do kraju ojczystego, ażeby stanąć razem 
z Wami w jednych szeregach.“ 

Nadzieja ta miała się spełnić dopiero po 28 latach. kiedy wraca- 
jący z wygnania starzec zastał zmienione zupełnie oblicze społeczne 
i polityczne Galicji. 

(Ciąg dalszy nasłąpaj 
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Najaktualniejsze boiączki Kolejarzy 


Delegacja prezydjumZ.Z.K u p. ministra Komunikacji 


Dnia 5 b. m. udało się do p. Ministrasterjum Komurikacji o podobnych z% 


Kcmunikacji Prezydjum Zarządu Gi. Z. 
Z. K, by przedłożyć p. Móimistrowi u- 
chwały ostatniego zjazdu, tudzież po 


ruszyć różne najbardziej w tej chwili 
aktualne i palące dia pracowników 
kwestje. 


W delegacji wzięli udział tow. tow: 
Prezes Kuryłowicz, wice-prezes Maksa- 
min, skarbnik Odrobina í sekretarc 
prezyd. Wojewoda. 

W konferencji- uczestniczył również 
Dyrektor biura personainego p. Komin: 
kowski. 

P. Miristrowi wręczone przy tem zo- 
stały memorjały: 1) ogólny Í zasadni- 
czy, obszernie traktujący O obecnera 
położeniu kolejnictwa i jego pracowni- 
ków, tudzież streszczający zajęte w 
tych kwestiach przez Zjazd stanowisko 
jako też jego uchwały. 2) W sprawe 
redukcji dni pracy. 3) W sprawie o- 
 debrania wpisów szkolnych. 4) W spra- 
wie zmiany zasad uposażenia stalo- 
dziennych. - 

Tow. Kuryłowicz, przedkładając me* 
morjały omówił obszernie zawarte w 
nich postulaty, zwracając iednocześnie 
specialną uwagę na fakt, że panujące 
wśród pracowników rozgoryczenie po- 
głębia jeszcze i zaostrza nietakt i nic- 
sumienność poszczególnych organów 
administracji, które — wbrew  przepi- 
som służbowym pozwalają sobie wtcą 
cać się w to, do jakiego związku pra: 
cownik należy, a naweł posuwają się 
do tego, że wywieraja na podwładnych 
swych nacisk na rzecz protegowanych 
przez siebie ugrupowań, co stanowi zu: 
pełnie wyraźne nadużycie władzy. 

Po przemówieniu innych czł»nków 
delegacji, którzy uzupełniali wywody 
tow. Kuryłowicza, p Minister udzie'ił 
odpowiedzi na poruszone przez delega- 
cję kwestje, 

Co do pogłosek o nowej obniżce płac. 
p. Minister stanowczo stwierdził, że 
Rzad o żadnej nowej obniżce uposaże- 
nia nie myśli, w każdym razie Mini- 


miarach nic nie wiadomo. Były tylko 
czynione próby, zmierzające do „u: 
proszczenia” obecnego systemu wypła- 
‘wy uposażeń, ale kwestja ta przestała 
już być aktualną. 


Co do redukcji dni pracy, Minister 
oświadczył, iż redukcja ta jest następ- 
stwem ciągłego spadku dochodów z ko- 
lei wobec czego redukcja dni pracy w 
rozmiarach dotychczasowych utrzyma: 
ną być musi conajmniej do końca lipca 
b. r. 


Co do wpisów szkolnych oświadczył, 
iż niezwłocznie poleci dyrekcjom na 
desłanie do M. K, spisu pracowników 
kształcących swe dzieci, poczem zwró- 
ci się do Ministerjum Oświaty o wyda 
nie zarządzenia, by szkoły państwowe 
przyjmowały przedewszystkiem dzieci 
tych rodzin, które nie są w stanie uisz' 
czać opłat w szkołach prywatnych. 

W sprawie zmiany zasady wynagro- 
dzenia stałodziennych to Minister pod- 
trzymuje swoje zarządzenia. 

Co do wtrącania się niektórych prze- 


sprawy przynależności 
związkowej pracowników, Minister o- 
świadczył, iż stoi na stanowisku, że 
przełożonemu w podobne kwestje wtrą 
cać się nie wolno, gdyż ma on zwra- 
cać uwagę tylko na służbową kwalili- 
kację pracownika. 


łożonych w 


Każdy przedłożony sobie konkretnv 
wypadek  wtrącania się przełożonych 
do przynależności związkowej pracow- 
wników, Minister zbada i zarządzi ca 


Bójkot Niemiec Hitlera 


Przed pewnym czasem Zrzeszenie 
Prawników Socjalistów w Polsce lan. 
sowało ideę ogłoszenia przez klasę re- 
botniczą całego świata „zorganizowaną 
przy Międzynarodówce Socjalistycznej, 
bojkotu ekonomicznego Niemiec hitie- 
rowskich. Idea przyjęta została w Poi- 
sce z rezerwą, między innemi z obawy 
podejrzeń, że może polskim inicjatorom 
chodzi o bojkot maiący podświadomie 
w podłożu rywalizację polsko - niemiec- 
ką. 

Tymczasem idea bojkotu podniesiona 
została i zagranicą. Bojkot gospodar- 
czy Niemiec uchwalono przez kilki 
partji socjalistycznych, Międzynarodów- 
kę Klasowych Związków Zawodowych 
a nawet w Amsterdamie powstał spe- 
cjalny komitet bojkotowy robotniczy o 
charakterze międzynarodowym pod 
przewodnictwem tow. Nathansa. Kom:- 
tet ten czyni przygotowania do między 
narodowego kongresu robołriczego, po- 
świeconego wyłącznie temu zagadnie: 
niu, który ma być wkrótce zwołany. 
Komitet tow.' Nathansa między innemi 
wydał dła Holandji spis bojkotowanych 
towarów i t p. 

Argumenty przeciwników bojkotu, że 
bojkotując Niemcy, godzi się w samą 
klasę robotniczą niemiecką a więc po- 


średnio i w socjalistów niemieckich, 
nie utrzymały się. Stwierdzor:o bowiem, 
iż niewątpliwie klasa robotnicza Nie- 
miec chętnie poniesie tę ofiarę dla przy 
wrócenia wolności tej klasie na terenie 
Rzeszy, boć lepiej ponieść krótką ofia- 
rę amiżeli długą niewolę, tembardziei, 
iż i tak cierpienia socjalistów niemiec» 
kich nie mają sobie równych: znajdują 
się oni w więzieniach, ra emigracji, po- 
zbawieni są pracy, wszelkich praw oby- 
watelskich i swobód. Zorganizowany 
świat kulturalny winien okrążyć Niem- 
cy Hitlera „drutem kolczastym". Gdy 
wysiłki w tym kierunku będą skoordy- 
nowane i systematyczne uda się to na- 
pewno, bowiem grunt jest zupełnie ka 
temu przygotowany, Tu i tam, nie wv- 
łączając Gdyni, odmówior:o wyładowa- 
nia okrętów niemieckich. Delegacje 
niemieckie (hitlerowskie) musiały opuś- 
cić Konferencje Międzynarodowego Biu 
ra Pracy i Międzynarodowego Zjazdu 
P. E N. Klubów. Sznur wokół szyi 
Hitlera zacieśnia się coraz bardziej. 
Bojkot gospodarczy i transportów, fa- 
ko nowoczesna broń w walce z przeci- 
wnikiem stosowany był już kilkakrotnie 
przez klasę robotniczą. W r. 1920 w 
czasie wojny polsko - bolszewickiej i we 
wnątrz kraju w wielu wypadkach, mte- 


dzy frnemi z sukcesem 


należy, 
Na tem zakończyła się konferencja. 
ue 
i w Polsce. 


Blokada ekonomiczna przewidziana jest 
w Pakcie Ligi Narodów w stosunku da 
państwa, które nie podda się woli Lig. 

Przemysł niemiecki opiera się w du- 
żym stopniu na handlu zagranicznym. 
w znacznie większym stopniu niż wło- 
ski. Udany bojkot może więc zmus'ć 
Hitlera do opamiętania się, przyśpie-: 
szyć opamiętanie się mas idących chwi- 
lowo za Hitlerem. 

Nie może klasa robotnicza tylko w 
bezsilwym bólu załamywać ręce. Mus, 
mieć wolę walki I zwycięstwa w skal 
międzynarodowej. Musi zmobilizować 
się na całym świecie zgodnie z zasada- 
mi solidarności międzynarodowej prole" 
tarjatu. 

Wychodząc z tych zasad Zarząd Zrze 
szenia Prawników Socjalistów w Polsca 
na swem ostatniem posiedzeniu, pod 
przewodnictwem tow. posła H. Liber- 
mana, uchwalił zwrócić się do Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych w 
Warszawie z inicjatywą powołania do 
życia polskiego robotniczego komiteta 
bojkotu Niemiec i w rozwinięciu tegs 
wystąpienia opublikować artykuł mi: 
niejszy. 

Józeł Litauer. 


Albert Mathiez, ostatni 


z wielkich historyków 


Rewolucji Francuskiej 


Przed rokiem, zmarł w czasie wy- od partyjnej, i w końcu szkoła ekono- 


kładu w Sorbonie najwybitniejszy hi» 
storyk francuski epoki rewolucyjnej, 
'Afbert Mathiez, Śmierć jego przeszła w 
Po!sce bez echa, choć zasłużył sobie na 
nekrolog i to właśnie w piśmie socjali- 
elycznem. Położył wielkie zasługi w 
dziedzinie  historjografji rewolucyjnej, 
a badania jego dały socjalistom nieje- 
den argument na poparcie materjalisty- 
czicgo pojmowania dziejów. 

Wielka Rewolucja Francuska, pierw- 
e ruch wolnościowy w dziejach no- 
wsożytnych, wywarła wielki wpływ na 
umysły wybitnych myślicieli i bojowni- 
ków o wolność XIX-go stulecia. Marks 
czy Lamartine, Michelet czy Lonis 
B- nc — wszyscy oni wzrok swój zwra- 
cali ku „tablicy praw człowieka i oby- 
wa!ela i z doświadczeń roku 1893 ezer- 
pali soki odżywcze na poparcie swych 
te-*vi. 

Oczywiście, że we Francji, ojczyźnie 
W -ik ej Rewolucji i rewolucyj wogóle 
ne | trdziej starano się wyświetlić tę bo- 
katerską epokę. Niemal w każdem dzie- 
sięc'oleciu pojawia się tu nowa szkoła 
hi*'cryczna i nowe opracowanie prze- 
łomu rewolucyjnego. 

Chciałbym przypomnieć tu tylko n- 
stalnich i nafważmwiejszych przywódców 
szkół XIX-go wieku. 

Taine, zwracający więcej uwagi na 
idee niż na fakty, weaług którego Re- 
wolucia Francuska jest wynikiea kry- 
tycznego zmysłu klasucyzmu. Aulard— 
który oddziela politykę wewnętrzną od 
zawaęirznej, społeczpą i ekonomiczną 


miczna, materjalistyczna z  Jaures'em 
i Mathiez'em na czele. 

Albert Mathiez, urodzony 10 stycz- 
nia 1874 na pograniczu Burgundji od- 
był stud'a średnie na prowincji, a wyż- 
sze w Paryskiej Szkole Normalnej. Spe- 
cjalizując się w historji Rewolucji Fran- 
cuskiej, opublikował wiele prac z tej 
dziedziny i został mianowany profeso- 
rem uniwersytetu poczatkowo w Nancy, 
następnie w Dijon, a później w Paryżu. 
Całe życie swe poświęcił badaniom hi- 
storycznym burzliwei epoki rewolucyj- 
nej. Uczeń. jak i Jaurès, profesora 
Aulard'a, najwybitniejszego w końcu 
XIX stulecia historyka politycznego 
Rewolucji, rozszedł się wkrótce ze 
swym mistrzem, różniąc się z nim w 
poglądach. Przez całę życie bardzo o- 
stro zwalczał Aulard'a na łamach za- 
łożonego pnzez siebie czasopisma. po- 
święconego badaniom epoki rewolucyj- 
nej. Wielki miłośnik prawdy historycz- 
nei, bojownik z krwi i kości, nezna ący 
kompromisów umysł całkowicie nieza- 
leżny, nie znosił żadnego zakłamania 
ni fałszowania dziejów Wielkiej Epoki. 
Opinja człowieka ulicy o ludzach roku 
1893, która przetrwała do  ostatnch 
czasów i z winy, niestety, samych hi- 
storyków — wyrażała się mniejwięcej 
w ten sposób, że rewolucjoniści byli to 
,„krwiożercy”, degeneraci, dla których 
władza była wszystikiem, Robespierre 
był naiokrutniejszym i nafbardziej nie- 
nawistnym z despotów, który nie wa- 
hał się posłać na gilotynę najlepszych 


swych przyjaciół tylko w celu zadość- 
uczynienia ambicji rządzenia i t, p. Wi- 
dział ten człowiek ulicy tylko jeden ia- 
sny promyk na owej krwawej plamie 
XVIII wieku postać Dantona, otoczo- 
nego aureolą wielkości i dobnaci, wpro- 
wadzoneśo na piedestał przez sfery III 
Republiki w końcu ubiegłego stulecia. 
Albert Mathiez wykazywał z dokumen- 
tami w ręku, z dokumentami, wygrze- 
banemi z pod pyłu przebogatych archi- 
wów francuskich, że opinje człowieka 
ulicy mijają się z prawdą, że pojęcia je- 
go o Rewolucji są mylne, że uważani 
przezeń za „krwiożerców”, okrutnika- 
mi nie byli i że dotychczasowych boha- 
terów należy „odbronzownić”, W døe- 
le swem, opublikowanem w r. 1927 p. t. 
„Drożyzna i ruchy społeczne w okre- 
sie Teroru", książce, która kosztowała 
go 12 lat żmudnej pracy, wykazywał, 
jak wielki I decydujący wpływ na rewo- 
lucję wywierały sprawy gospodarcze i 
fansowe. Okres tworzenia książki, w 
którym badania swe przeprowadzał, 
wofa europejska ze wszystkiemi jej 
skutkami, a ponadto lektura „Socjali- 
stycznej Historji Rewolucji Francuskiej” 
Jaures'a wywarły niemały wpływ na 
twórczość dzieiopisa. 

W simtezie Wielkiej Rewolueji, któ- 
ra Mathiez opublikował w r, 1925, oraz 
w artykułach w dwumies ęczniku „Ro- 
czniki historyczne Wielkiej Rewolucji, 
podkreślał coraz bardziej charakter 
społeczno-ekonomiczny „dni rewolucyj- 
nych, kolejne obalenie feudalizmu, bur- 
żuacji, rządy demokracji (Robespierre, 
teror) i w końcu upadek drobnomiesz- 
czaństwa, 9 termidora. Z upadkiem re- 
publiki demokratycznej, kończy się 
dlań Rewolucja. W enuncjacjach jego 
okres ten nne jest bezmyślną krwawą 


łaźnia arystokracji, ale wytworem 
uświadomionej burżuazji, a teror i dyk- 
tatura nie służą egoistycznym celom 
Robespierre'a, jest to tyllko środek zo- 
gniskowania kontroli wszelkich dzie- 
dzin produkcji w rękach państwa w ce- 
lu zwalczenia wrogów nowego porząd- 
ku rzeczy, Poprzez badania jego prze- 
jawia się idealizm gasstki zwolenników 
Robespierre'a, którzy wraz z nim chcieli 
podzelić całą ziemię pomiędzy bieda- 
ków i zaprowadzić republikę „égali- 
taire”  (równościową), najprzód we 
Framcji, a potem w innych krajach. 
Wyjaśniając  kwestję sprzedajności 
Dantona, który za otrzymane od Dwo- 
ru pieniądze, miał odgrywać role pro- 
wokatora, — zdrady królowej Marf:- 
Amtoniny, którw w chwili wojny zew- 
nętrznej wysyłała plany wojenne gene- 
rałom ausbrjackim — Mathiez oddał hi- 
storiogratji rewolucyjnej nieocenione 
usługi. 

Wykazując z dokumentami w ręku 
pierwszorzędny wpływ polityki gospo- 
darczej i finansowej na bieg wypad- 
ków oraz podkreślając przejawy walki 
klasowej Wielkiej Rewolucji, Mathiez 
dostarczył niejednego argumentu na po- 
parcie tezy materializmu historyczne- 
go i teorji walki klas. r 

A jeśli badania jego, zamiast ku nie- 
hkcznym hebertystom, wyrosłym z łona 
„stanu czwartego”, zwróciły sympatre 
jego ku szczeremu i drobnomieszczań- 
skiemu idealiście Robespierre'owi, nie 
miejmy mu tego za złe. Wszak i wielki 
trybun międzynarodowego  Somłaliamu, 

i Historji 
zająć miał 
obok 


Jan Jaures, 
Konwentu: 
miesce Jakobinów, 
Robespierre'a". ~~ 


powiada w swej 
„l gdybym ja 
usiadfbym 


Juljan Grosshacń 


Nr. 154, Niedziela 9 lipca 1933 


„Oszczędnością i pracą państwa się bogacą" 


Zwykły kawał, w naszych czasach nikt pracą — 
swoją własną — siebie nie wzbugaca, oszczędności 
zaś niema, gdy się niema pracy i zarobku. To się 
odnosi do budzi. a może inaczej rzecz przedstawia 
się dla państwa? Zobaczymy. 

Tłumaczy i udawadnia się, że uchwalono zbyt 
wysoki, nierealny budżet. Ci, którzy go uchwalili 
i ci, którzy podjęli się go wykonać, są dobrej my- 
sli: deficyt bo wprawdzie jesi, ale to nic strasznego, 
będziemy oszczędzać i pożyczać, o pracy się nie 
mówi. O oszczędnościach lepiej nie mówmy, bo po. 
prostu ich nie widać. Poco bawić się w drobnostki, 
kiedy można za jednym zamachem zrobić dobry 
połów? A o takim zamachu: o redukcji płac mówi 
się ciągle mimo zaprzeczań — mówi się, gdyż in- 
nych oszczędności nie praktykuje się, 

Pozostają pożyczki. Owszem, na tem polu nie 
jesteśmy skromni, naturalnie o ile to dotyczy wła- 
snych obywateli, ileże obcy piinie trzymają się za 
kieszeń. Wypuszczono raz 75 miljonów biletów 
skarbowych. drugi raz 125 miljonów, na tem przy. 
znany rządowi kredyt wyczerpał się. Ale i z tą 
operacją nie jest całkiem wyraźnie. Wiemy z de- 
kadowego bilansu Banku Polskiego, że z wypu- 
szczonych pierwszych 75 miljonów biletów zna- 
lazio się w jego skarbcu dotychczas 35 miijonów. 
A z drugą iranszą nie pójdzie tak łatwo. Prywatni 
kapitaliści wogóle takich interesów nie lubią, ban- 
ki zaś działające pod pewnym naciskiem mają 
tyle kłopotów wynikłych ze spadku dolara, że 
z konieczności muszą być wstrzemiężliwe w wy- 
dawaniu płynnej gotówki. 

Dajmy jednak na to, że przy silniejszej jeszcze 
pomocy Banku Polskiego jakoś uplasuje się te bi- 
lety. Co dalej? Na jak długo mogą one wystarczyć, 
kiedy deficyt rośnie? O powiększeniu dochodów 
przez nowe czy podwyższenie starych podatków 
nie można myśleć, wobec tego, że już obecne 


| 


wplywają bardzo skąpo, Na te kłopoty dają mini. 
strowi skarbu dobre rady i to ze strony sanacy jnej, 
Pisze „Przegląd gospodarczy” w formie rady i ad- 
monicji: 

„Najważniejszem zadaniem (ministra skarbu) 
jest dążyć wszelkiemi siłami do zmniejszenia de- 
ficytu, przedewszystkiem w drodze kompresji wy- 
datków przez reorganizację administracji i ogra- 
niezenie działalności państwa, jako przedsiębiorcy 
do najniezbędniejszych rozmiarów. Podwyższenie 
dochodów przez zwiększenie stawek istniejących 
podatków, czy też wprowadzenie nowego opodat- 
kowania nie daje, jak widzieliśmy z przeglądu do- 
chodów, żadnych rezultatów, nie tu więc należy 
szukać środków na wyrównanie deficytu”. 

Wyłazło szydło z worka: reorganizacja admini- 
stracji to redukcja urzędników i redukcją płac; 
ograniczenie działalności państwa jako przedsię- 
biorcy — to stara piosenka o elatyźmie, którą 


uważano już za przebrzmiałą a jednak jeszcze się | 


odzywa. A więc oszczędzać i pożyczać — to są rze- 


5 


więc mówi się o pracy? Mówi się ot lak sobie, 
z przyzwyczajenia, jako bajeczkę dla grzecznych 
dzieci. 


Osobliwe krętactwo 


Notowaliśmy wczoraj wiadomość o bałonie 
próbnym, lansowanym przez hitlerowców w stro- 
nę dollfussistów. 

Obecnie nasiępuje wycofywanie się z tej hi- 
storji. Z Berlina oświadczają, że owe pomysły 
kompromisowe były poglądem prywatnym wie- 
deńskiego korespondenta „Aussenpolitiscner Kor- 
respondenz', która zresztą nie postada półurzę- 
owego charakteru. 

Na to znów odpowiada austrjacka oficjalna 
„Politische Korrespondenz", że jej berlińska i- 
mienniczka nie może ukrywać swojego charak. 
teru, jako że wypisane ma czyjem jesi wydaw. 
nictwem, mianowicie, że wydawana jest przez 
„Continental Telegraphen-Companie, Wolffs Te- 
legiaphisches Biuro, Aktiengesellschaft", która, 
jak wiadomo, pełni służbę imfermacyjma rządu 


czy, które wielkiej pracy nie wymagają. Skądże | Rzeszy. 


Baron Rosenwerth-Różyczka uniewinniony 


Giągnący się w Warszawie przeszło tydzień 
proces bar. Różyczki-Rozenwertha, znalazł swój 
epilog w piątek. 

Ogłoszenie wyroku naznaczone było na godz. 
2 popołudniu. Na sali sądowej zgromadziło się 
wiele publiczności, przeważnie ze sfer ziemiań- 
skich, przemysłowych i bankowych. Po dwu- 
dniowych naradach sąd okręgowy w składzie sę- 
dziów Kramera, Skawińskiego i Lewickiego wy- 
dał wyrok uniewinniający. 

Wyrok brzmi krótko: Sąd okręgowy uznaje 
winę oskarżonego bar. Różyczki-Rozenweritha za 


nieudowodnioną i uniewinnia oskarżonego. 

W ustnych motywach przewodniczący rozpra- 
wił się z zarzulami aktu oskarżenia, wskazując 
na dobrą wolẹ oskarżonego przy zawieraniu 
tranzakcji z wytwórnią samolotów, której oskar- 
żony był akcjonarjuszem w 80 proc. Sąd wobec 
dotychczasowej niekaralności oskarżonego nie 
miał powodów do domniemania, iż oskarżony 
działając w imieniu spółki, wykazywał zią wolę 
i z tych powodów oskarżonego uniewinnił, 

Wyrok uniewinniający wywarł wielkie wra. 
żenie, Prokurator apelacji nie zapowiedział. 


Tabelka loterii książkowej TUR 29/Vi 1933 r. 
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2 212 Q 73 22 411 26 4 

31 26 33 567 45 345 47 
49 29 54 580 56 93 59 512 
70 200 71 135 838 30 89 428 
97 593 98 378 102 351 110 82 
116 272 118 591 124 397 117 545 
128 52 132 463 135 324 144 338 
146 564 147 412 150 387 152 369 
16] 292 163 515 178 592 189 445 
192 521 199 311 200 148 203 51 
206 265 224 487 225 393 233 544 
24 251 2386 142 236 2i 239 208 
241! 305 247 123 250 115 257 496 
256 90 262 299 267 181 268 587 
269 594 270 162 277 242 279 257 
287 158 289 39 296 582 305 65 
322 574 328 483 330 293 332 239 
334 585 344 67 345 274 346 25 
34/7 32 351 182 381 245 384 173 
388 442 391 357 401 155 407 287 
415 363 417 34 421 447 430 44 
431 319 436 572 445 542 456 8 
458 344 464 383 466 548 469 203 
471 302 486 215 492 64 505 205 
507 218 5U6 48 512 282 513 535 
518 110 522 508 525 254 527 151 
529 268 534 9 541 590 542 36 
547 169 548 331 649 543 554 59 
5567 50 562 364 564 21 577 166 
570 28 581 497 588 240 589 177 
587 12 603 323 609 150 617 78 
622 505 623 585 625 381 628 488 
638 437 639 485 641 465 644 367 
645 502 664 528 669 399 674 42 
675 164 682 438 688 560 692 297 
694 356 698 470 700 513 717 458 
728 20 731 3 734 348 740 233 
742 332 743 4 744 46 755 127 
758 116 761 221 763 234 767 575 
783 538 785 450 786 149 791 378 
793 579 795 13 800 300 801 40i 
805 136 808 410 815 462 818 309 
828 380 829 419 839 122 840 107 
849 108 860 278 868 2 866 347 
872 333 877 389 889 97 900 421 
901 70 902 160 906 228 907 493 
914 554 917 175 919 52 924 435 
931 222 938 209 953 77 963 468 
966 38 967 506 968 163 970 424 
980 68 9388 563 993 417 1002 350 
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1004 317 1028 571 1029 176 1043 458 
1049 57 1051 504 1052 509 1061 395 
1069 94 1076 425 1080 495 i090 74 
1093 120 1095 481 1099 201 1101 482 
1102 285 1109 43 1112 480 1115 295 
1118 284 1121 398 112 29 1130 210 
1131 361 1153 101 1155 118 1137 494 
1141 102 1142 469 1144 56 1145 144 
1149 184 1150 62 1151 11 1156 264 
1158 431 1167 125 1174 28 1178 340 
1194 15 1195 98 1198 132 1199 87 
1207 517 1211 40 1212 568 1217 385 
1222 284 1224 316 1227 285 1228 537 
1225 252 1232 54 1234 377 1238 446 
1241 296 1243 456 1252 379 1255 318 
1257 276 1261 570 1262 519 1265 66 
1268 441 1272 354 1278 448 1287 58 
1292 224 1295 61 1296 394 1297 178 
1302 261 1303 199 1301 290 1311 566 
1316 137 1323 329 1330 14 1339 39 
1371 320 1375 126 1377 281 1378 586 
1379 342 1383 191 1386 231 1391 41 
1413 202 1414 308 1421 472 1422 159 
1423 27 1424 457 1429 531 1431 171 
1434 75 1435 288 1438 33 1439 341 
1447 540 1452 217 1458 85 1464 489 
1479 499 1481 119 1484 42 1487 211 
1489 503 1490 423 1492 190 1494 9 
1500 138 1503 532 1508 226 1500 406 
1518 315 1519 140 1528 449 1539 12 
1543 432 1545 541 1554 24 1561 139 
1569 121 1581 32 1591 15 1598 58 
1599 17 1606 104 1610 172 1612 547 
1623 343 1627 565 1630 598 1636 439 
1637 429 1642 31 1645 474 1656 271 
1657 49 1663 243 1678 352 1668 362 
1701 206 1702 158 1704 422 1717 525 
1720 599 1723 63 1724 256 1731 161 
KŻ %5 1733 298 1739 69 1744 477 
1759 86 1760 372 1761 464 1764 187 
1772 294 1778 301 1785 219 1786 129 
1794 106 1799 408 1807 192 1808 146 
1810 597 1827” 2 1829 20 1831 405 
1833 100 1832 167 1848 286 1851 134 
1852 88 1856 109 1860 400 1863 7 
1871 359 1876 486 1884 133 1888 569 
1890 10 1894 130 1901 581 1907 168 
1919 349 1924 117 1927 375 1937 253 
1944 520 1947 578 1950 478 1952 238 
1971 186 1982 304 1983 214 1984 288 


3 T E i 
z KH a 4 5 CJ zł ch 
Cee Maca sia aa CEE 
AJ BL Z = È Z wyk 
1991 388 2003 25 2006 249 2008 220 
2016 H0 2018 600 2026 174 2037 165 
2038 360 2019 503 2063 184 2065 166 
2075 262 2076 420 2081 244 2084 207 
2088 451 209U 490 2093 232 2095 561 
21050 6 2106 573 2107 461 2113 467 
2115 160 2127 91 2129 588 2131 576 
2134 193 2135 391 2145 336 2146 Il 
2160 334 2170 118 2171 112 2178 430 
2175 141 2180 156 2190 248 2196 275 
2200 204 2211 197 2228 188 2227 524 
2231 192 2252 6 2233 279 2237 4ł5 
2202 358 2260 353 2267 H3 2281 433 
2287 596 2291 113 2295 530 2311 179 
2314 2 2324 529 2325 185 2326 310 
2327 365 2328 306 2332 189 2334 339 
2388 267 2840 444 2356 386 2371 277 
2377 236 2378 434 2388 143 2389 229 
2391 328 2892 11 2399 227 2401 196 
2405 13I 2411 84 2414 403 2415 589 
2416 213 2420 03 2480 577 2454 103 
2459 491 2461 374 2472 409 2475 454 
2476 473 2482 368 2488 366 2493 223 
2496 455 2511 523 2518 337 2519 327 
2554 270 2560 312 2564 376 2568 247 
2570 114 2572 1 2575 225 2576 549 
2593 479 2597 539 2599 37 2600 180 
2602 436 2601 183 2607 291 2609 241 
2611 326 2614 60 2617 507 2624 280 
2635 16 2636 416 2637 396 2638 314 
2653 230 2657 526 2658 195 2664 546 
2667 370 2674 45 266 99 2679 452 
2686 355 2694 518 2692 330 2699 404 
2703 71 2722 321 2730 263 2737 80 
2740 273 2146 382 2749 413 2758 124 
2758 313 2760 259 2762 390 2763 534 
2769 198 2775 427 2776 414 2779 501 
2781 527 2783 475 2791 246 2795 79 
2778 19 2816 595 2524) 476 4 5i0 
2836 92 2844 583 2849 516 2856 145 
2859 371 2867 562 2871 266 2872 392 
2868 325 2887 335 2889 152 2895 105 
2806 407 2898 453 2899 307 2902 5 
2904 402 2905 170 2906 47 2908 286 
2911 81 2924 500 2933 216 2944 5H 
2930 536 2946 147 256 35 2958 7 
2973 194 2974 157 2978 384 2990 16 
2997 471. 
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Nędze i walki robotników krakowskich 


GŁOS ROZPACZY ROBOTNIKÓW STOLAR. 
SKICH W KRAKOWIE 

Z organizacji robotników stolarskich pisano nie- 
jednokrotnie. jak życie zamiera w przemyśle 
drzewnym, a szczególnie w zawodzie stolarskim. 
Pisano również, jak przedsiębiorcy wykorzystują 
len tragiczny moment, wyzysku jąc robotników do 
nieludzkich granic, obniżając stale zarobki, które 
doprowadziły do skrajnej nędzy wszystkich za- 
trudnionych w tym zawodzie. 

Głód i nędza wkrada się coraz silniej w szeregi 
robotników, pociągając za sobą zgnuśniałość 
i zeniechęcenie do życia. Niejednemu robotnikowi 
głód ścisnąt żołądek, a z tego rodzi się bunt. Ból 
w duszy I żal za zmarnowaną egzystencją powala 
przed widmem głodu niejednego, który kończy 
swe życie śmiercią samobójczą. Inni zaś, nie 
chcąc targnąć się na swoje życie, chwytają 
się rozpaczliwie każdej możliwości, byleby się 
utrzymać na powierzchni życia, chcąc przetrwać 
to zło, które wyczerpuje z nich ostatnią energję. 
Obserwujemy na ulicach, że żebractwo objęło nie 
tylko kaleki i starców, lecz także ludzi w pełni sił 
i zdrowia. Nie byłoby słusznem napadać na tych 
1udzi, którzy jeszcze mają lepsze ubrania na sobie, 
gdyż i oni pędzą życie oslatnim groszem, zao- 
szczędzonym w lepszych czasach. 

Obserwujemy ludzi, którzy żyją na kredyt 
i wiedzą, że nie będą mogli z czego płacić. W tej 
ogólnej biedzie i męczarni boryka się ludność 
z niedostatkiem, a siły opadają z dniem każdym. 
W krada się zwątpienie i to nietyłfko wśród robot. 
ników, lecz także i wśród majstrów. Oto w ubie- 
g'ym tygodniu odbyła delegacja krakowskich ro- 
botników stolarskich wspólną konferencję z pp. 
majstrami w cechu na Kotłowem, przedstawia jąc 
im nietylko upadek zawodu siolarskiego, lecz tak. 
że i te okropne warunki, w jakich żyją robotnicy 
stolarscy, nawe! ci, którzy jeszcze choć z przerwa- 
mi pracują. Na konferencji tej słyszeliśmy ogólne 
narzekania. Mówiono lam o bankructwach, stra- 
tach majątków, licytacji resztek mienia i o braku 
pracy zawodowej. Skarżono się na prowincję, że 
zabiera resztki robót z Krakowa, wykonując je po 
horendalnie niskich cenach; robotnicy pracują 
tam od świtu do zmroku, otrzymując kilkanaście 
groszy jako wynagrodzenie za godzinę. 

Szczególnie na przedmieściach Krakowa wy- 
tworzyły się drobne warsztaty stolarskie, pracują- 
ce po slodołach, zatrudniające po kiiku j kilkuna- 
stu robolników bez żadnego zgloszenia. Wśród 
tych pracuje wielu z nieukończoną praktyką, na 
których fuszerzy robią dobre interesy. Ale trzeba 
podnieść z naciskiem, że wpierw robili podobne 
interesy pp. majstrowie, jak p. Witek z ul. Ka- 
zimierza Wielkiego, u którego było ponad 50 
uczniów. Obecnie fuszerzy lepszą bronią biją tych, 
którzy produkowali stolarzy bez ograniczenia, wy. 
zyskując młode siły, dążąc do zbogacenia się nie 
patrząc w przyszłość mimo ostrzeżeń ze strony ogr- 
ganizacji robotników. Jest wielu takich tuszerów, 
którzy nie mają świadectwa przemysłowego, nie 
wykupili patentu. nie płacą podatków; nie vbcho- 
dzą ich żadne ubezpieczenia robotników, grunt, 
że się robi na kryzysie i głodzie bliżnich dobry in- 
teres. 

Już w roku 1928 czyniliśmy starania co do o- 
graniczenia liczby uczniów, a następnie odbyli- 
śmy w tej sprawie konferencję w ministerstwie 
pracy i op. społ, w Warszawie w dniu 12 liste 
pada 1930. Wreszcie w bieżącym roku przychy- 
lono się do naszych postulatów, i to miałoby po- 
zostać na papierze? 

P. sen. Skoczylas, zamykając zebranie „sejmu 
gospodarczego BBWR", powiedział, że „pokołe. 
nie nasze jest pokoleniem pracy i budowy”, My 
nie chcemy być pokoleniem użycia i nie musimy 
żegnać się z marzeniem o luksusie, gdyż robot- 
nik nigdy nie używał. ani na luksus nigdy pe 
zwolić sobie nie mógł. Robotnik chce tylko pra- 
cy i możliwej egzystencji i tego się domaga. 

Panowie majstrowie narzekają, że ustawa 
przemysłowa nie nakłada obowiązku  mależenia 
do cechu, wskulek czego nie mją swojej organi. 
zacji i dlatego nie mają nadziei na poprawę bytu 
stolarzy, a iem mniej mogą mówić o akcji za- 
robkowej. Delegaci robotników na to odpowie- 
dzieli, że jak długo cech istnieje (a był przymu- 
sowy). nigdy pp. majstrowie nie mieli ducha 
spółdziałania. Natomiast. kiedy byli zagrożeni ze 
strony robotników, którzy żądali poprawy wa- 
runków pracy i płacy, łączyli się przed każdą 
akcją cennikową. To też i w tym roku... robotni- 
cy panów majstrów zespola. Twierdzenie, jakoby 
robolnicy nie posiadali również silnej organizacji, 
jes! błędnem. Jeżeli panowie chcą widzieć naszą 


organizację, to zapraszamy panów na nasze zgro- 
madzenie, które się odbędzie w poniedziałek o 
godzinie 6 wieczór w Domu Robotniczym przy 
ul. Dunajewskiego 5 II p. of. Organizacja robot- 
ników stoi na wyżynie swojego zadania i poczy- 
ni wszystko, co jest w jej mocy, aby robotnicy 
zawodu slolarskiego mieli byt pewny i nakarmili 
nietylko siebie, ałe i swych najbliższych. Obec- 
na sytuacja nakazuje robotnikom zabrać się do 
dzieła i diatego zgromadzenie ogólne musi być 
liczne. Marcin Łachecki. 

MAJSTROWIE MALARSCY PROWOKUJĄ 

ROBOTNIKÓW 

W sobotę 1 lipca zostałą podpisana w inspekto- 
racie pracy w Krakowie umowa zbiorowa między 
delegatami cechów malarzy. lakierników i szkla. 
rzy a delegatami robotników, jako wynik dwu- 
krotnych długotrwałych konferencyj. Delegaci ce- 
chów szklarzy i lakierników, ze względu na dzień 
świąteczny, sobotę, upoważnili w obecności insp. 
pracy do podpisania umowy p. Panzera Jakóba, 
cechmistrza cechu IL, który leż tę umowę w sobo. 
tę podpisał, iącznie z p. Przączkiem, cechmistrzem 
cechu 1. Robotnicy na skutek podpisania umowy 
strajk przerwali i poszli do pracy. Obecnie maj- 
strowie rozpoczynają akcję zmierzająca do obale- 
nią umowy. Oświadczają inspektorowi pracy, iż 
delegaci cechów, cechmisirze podpisujący umowę, 
byli wybrani przez niekompletne wydziały i że nie 
mieli upoważnień do zawarcią umowy zbiorowej. 
Jest to wybieg, który niema znaczenia prawnego, 
jednak by móc robotnikom pod jakimkolwiek po- 
zorem niezapłacić należnego zarobku, wyszukują 
takie pozory. 

Trzeba zaznaczyć, że cennik objęty umową z I 
lipca br. jest w najwyższych stawkach o 47 groszy 
niższy od cen ustalonych umową zbiorową z roku 
1929, chociaż statystyka wykazała obniżenie ko- 
sztów utrzymania o 24 procent a majsirowie płacą 
przeważnie płacę najniższe z objętych umową 
zbiorową. Że niektórzy majstrowie chcą koniecz- 
nie wrócić do sposobów wykonywania robót sa- 
mymi chłopcami, lub niekwalifikowanymi robot- 
nikami, którym płaciliby jakieś giodowe płace 
groszowe, więc nie podoba się im taka umowa 
zbiorowa, która może uregulować stan zatrudnie- 
nia chłopców w warsztatach, usunąć niekwalifi. 
kowanych pomocników oraz wprowadzić prze- 
strzeganie czasu pracy i ściganie fuszerów. Ci też 
majstrowie robią najwięcej hałasu siarając się 
o obalenie dopiero co podpisanej umowy zbioro- 
wej. 

Jednak się to tym majsirom nie uda, bo na 
straży zawasiej umowy stoi solidarna i zwarta 
organizacja zawodowa, kióra potrafi bronić ro- 
botników przed wszystkiemi sztuczkami tych 
majstrów, którzy chcą na walce z robotnikami 
zrobić osobisty interes. 

Wszystkich maiarzy, lakierników i szklarzy 
"wzywa się, by pilnie śledzili każdy ruch ze stro- 
ny rozpoczętej dywersji, a każdy wypadek nie- 
przestrzegania umowy zgłaszali do organizacj 
oddziału I, ul. Dunajewskiego 5 lub oddziału 
malarzy II, ul, Krakowska 27. 


STRAJK ROBOTNIKÓW W CEGIELNI 
FELDSCHERA ZAKOŃCZONY 


We czwartek na konferencji w Inspektoracie 
pracy, w której udział brali wszyscy inspcktorowie 
pracy, przedsiawiciel Związku przemysiowców p. 
Spitzer i delegaci robotników, została podłpisana 
dodatkowa umowa do zawartej w dniu 12 czerwca 
umowy zbiorowej. W umowie tej p. Feldscher zo- 
bowiązał się przestrzegać umowy zbiorowej z 12 
czerwca, zwrócić potrącone robolnikom beąpraw- 
nie kwoty tj. za mieszkania i szparkasy przy naj- 
bliższej wypłacie, dopłacić niezapłacone w myśl 
umowy cennikowej w poprzednich tygodniach 
kwoty też do najbliższej wypłaty. Wszelkie płace 
nie objęte umową cennikową mają być tak skal- 
kulowane by nie wypadły niżej od płac dniówko- 
wych (do tego czasu p. Feldscher kalkulowai pia- 
oe w akordzie o 50% niżej dniówkowych), Doko- 
nane wymówienia zostały cofnięte. Wypłaty mają 
być dokonywane zaraz po pracy. 

Zaznaczyć należy, że w tak krótkim czasie dru- 
gi strajk w cegielni Feldschera jest objawem nie- 
normalnym i każe robotnikom zwrócić baczniejszą 
niż dotąd uwagę na melody stosowane przez wła- 
ścicieli cegielń. Robotnicy. pamiętajcie, że tylko 
wasza własna siła zorganizowana potrafi was wy- 
zwolić z wyzysku! 

Wszystkim robotnikom, którzy przesłali swoje 
zapewnienie pomocy na tem miejscu składają po. 
dziękowanie robotnicy. cegielni Feldschera, X 
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Z ŻYCIA ORGANIZACJI TRAMWAJARZY 
KRAKOWSKICH 

W piątek 30 czerwca odbyły się w sali Domu 
robotniczego w Podgórzu dwa zgromadzenia 
tramwajarzy. Przedmiotem zgromadzeń były 
sprawy zawodowe. Na zgromadzeniach przewod- 
niczy!ł tow. Karton, referowali towarzysze Now: 
kowski, Karton i dr Szumski. > 

W rzeczowej dyskusji omówiono szereg spraw 
zawodowych i organizacyjnych. 

Od dłuższego czasu między pracownikami 
tramwajowymi a dyrekcją tramwajów trwał 
spór na tle poirącań z poborów pracowników, 
zasiłku chorobowego. Według art. 12 regulami- 
nu służbowego stali pracownicy tramwajowi po- 
bierają podczas choroby pełne pobory niezależ- 
nie od wypłacanego im przez Kasę Chorych za- 
sitku. Wbrew temu wyraźnemu postanowieniu 
dyrekcja tramwaju potrącała z poborów zasiłek 
chorobowy za okres 2 tygodmi, przeznaczając u- 
zyskane stąd fundusze na spłaty szkulne. Tego 
rodzaju postępowanie dyrekcji w wysokim stop- 
niu krzywdziło pracowników, gdyż z opłat szkol- 
nych korzystali zaledwie nieliczni prawwnicy, 
podczas gdy ogół ponosił ofiary. Ten stan rzeczy 
spowudował wreszcie wysiąpienie organizacji na 
drogę sądową. W imieniu poszkodowanych wniósł 
skargę tow. dr Rosenzweig. Zarówno sąd pierw- 
szej, jak i drugiej instancji zajął stanowisko 
zgodne z przepisami regulaminu służbowego i za- 
sądził krak. Spółkę tramwajową na zwrot nie- 
prawnie potrąwnego z poborów, zasiłku choro- 
bowego. Na tem jednak sprawa się nie skończy- 
ła, gdyż dyrekcja nie chciała wypłacić potrąco- 
nego zasiłku tym wszysikum, którzy nie skarżyli 
przedsiębiorstwe, mimo, że wyrok sądu okręgo- 
wego miał znaczenie prejudycjalne. Wobec tego 
wniesiono dalszych 10 skarg i dopiero wowczas 
dyrekcja zawarła ugodę z organizacją zawodo- 
wą. Na podstawie lej ugody dyrekcja zobowia- 
zaba się w ciągu 4 miesiecy wypłacić wszystkim 
pracownikom potrącony zasiłek do wysokości 
150 zł. W ten sposób zlikwidowano długotrwały 
spór. Organizacja zdołała utrzymać w całej roz- 
ciągłości dotychczasowy reg im, co bodaj jest 
najpomyślniejszym rezuliatem akcji. Ogół pra- 
cowników tramwajowych na zgromadzeniach 
przyjął do wiadomości sprawozdanie zarząda w 
tej sprawie. 

Ponadto omówiono sprawy stabilizacji pracow- 
ników, awansów, uposażeń, godzin  nadliczbo- 
wych i ubrań służbowych. 

Art. 7 regulaminu służbowego postanawia, że 
każdy pracownik tramwajowy po przepracowa- 
niu 3 lat w charakterze pracownika prowizorycz- 
nego zostaje automatycznie pracownikiem sta- 
lym. Okres 3-letni może być skrócony do jedne- 
go roku, w żadnym zas ramie nie wolno go prze- 
dłużać. Obecnie dyrekcja, wbrew wyraźnemu po- 
stanowieniu regulaminu, czyni stabilizację zależ- 
na od pisemnej nominacji ze strony dyrekcji, 
Skutkiem tej dowolnej interpretacji regulaminu 
szereg pracowników, mimo upływu trzechłecia, 
uważą dyrekcja nadal za prowizorycznych. O- 
czywiście, że taka interprelacja nie mm znacze. 
nią prawnego i bez względu na nominację wszy. 
sey icy po ukończeniu 3 lai służby pro- 
wizorycznej automatycznie stają się pracownika. 
mi stałymi. 

W sprawie wstrzymanych awansów połeciłi ze- 
brani zarządowi, aby interwenjował w dyrekcji. 

Co do ubrań służbowych na lato, dotychczas 
pracownicy nie otrzymali ich. Podobno letnie u- 
prania otrzymają wamwajarze dopiero... w zimie. 
Wskazanemby było, aby dyrekcja przyspieszyła 
załatwienie tej piekącej sprawy. 

W sprawie godzin nadliczbowych najbardziej 
pokrzywdzeni są  szolerzy, którym dyrekcja 
wbrew przepisom ustawy miewyplaca za prze- 
pracowane godziny nadłiczbowe. Również w in- 
nych działach przedłaża się czas pracy, nie pła- 
cąc za godziny nadliczbowe. Tutaj trzeba a 
mienić, że przedsiębiorstwo nie posiada zezwole- 
nia na przedłużenie godzin pracy. 

Niemniej ważną jest sprawa uposażeń. Są ka- 
tegorje pracowników, którzy pracują tylko 30 go- 
dzi tygodniowo, zarabiając 70 gr. za godzinę, 
co miesięcznie wynosi 84 zł. Jak przy takiej pła- 
cy można wyżyć, trudno wprosi sobie wyobra- 
zić. Do śmierci zadużo, do życia zamało. Stanow- 
czo zamało. 

Po wyczerpaniu dyskusji zebrani jednomyśl- 
nie uchwalili rezolucję, wyrażającą votum zam- 
fania zarządowi, któremu równocześnie poleco- 
no dalszą obronę interesów robotniczych w kie. 
runku wytkniętym w referatach i dyskusji, 
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W dodatkowej rezołucji zebrani uchwalili we- 
zwać ogół pracowników do popierania „Napezo- 
du“, jako jedynego pisma robotniczego na terenie 
Krakowa, które nieugięcie i wytrwałe walczy o 
imieresy klasy robotniczej. > 

STOSUNKI W FABRYCE KAJETÓW 
W PODGÓRZU 

W Podgórzu przy ul. Nadwiślańskiej 9 mieści 
się fabryka kajetów, Dla właścicieli owej fabryki 
zupelnie nie istnieje 8.godzinny dzien pracy. Ro. 
boinicy pracują po 15 i 16 godzin dziennie, Do pra- 
cy tej zmuszeni są terorem j groźbą wyrzucenia na 
bruk. Ponadio zmusza się robotników, aby w razie 
kontroli ze strony inspektoratu pracy, kłamał 
w interesie fabrykantów, że pracują tyfko 8 godzin, 

Przerwa obiadowa, dwugodzinna w tej fabryce 
nie istnieje. Robotnikom nie wolno wyjść z fabry- 
ki i mają zaledwie półgodziny czasu na wypicie 
czarnej kawy i połknięcie suchego chleba. 

O godzinie 5 fabryczka buczy, rzekomo na ko- 
niec roboty — robotników jednak się nie wypu- 
szcza, dopiero około 9 a czasem 10 w nocy. 

Równocześnie wyrzucono przeszło 100 robotni- 
ków na bruk, jakoby z braku pracy, a cały ciężar 
roboty włożono na barki tej garstki, którą teraz 
terorem zmusza się do ulegania wszystkim żąda- 
niom wyzyskiwaczy. 

Apelujemy do inspektora pracy, aby skontro- 
lował te potworne stosunki, 

Najlepiej sprawdzić stan rzeczy przyszedłszy 


nie w godzinach pracy, ale wtedy, kiedy to w myśl 
uslawy robotnicy powinni być wolni. 


JAK REDUKOWANO W GARBARNI 

Jak wiadomo, garbarnia w Ludwinowie zredu- 
kowała prawie dwie trzecie robotników. 

Poszli na bruk, bo żyłi tylko z tego marnego za- 
robku. Wchłonęła ich coraz większa masa bezro. 
botnych, masa o której się nie mówi, nie pisze, 
masą pozostawiona już tylko sobie, swoim my- 
ślom, swoim wewnętrznym narazie buntom. 

Została jedna trzecia szczęśliwców. Przecied: to 
wielkie szczęście, że można jeszcze tych kilka gro. 
szy w ciężkim trudzie zarobić. 

Uważamy jednakże, że wśród tych „szczęśliw- 
ców" niektórzy są zabardze... szczęśliwi... kosztem 
innych, tych wyrzuconych na brak, 

Naprzykład taki p. Pająk Stanisław z ul. Wa- 
dowickiej, właścicieł |1-piętrowego domu z do- 
chodem z czynszów około 400 zł. miesięcznie. 

Dlaczego jego nie zredukowali kosztem któregoś 
z uędzarzy, byłoby czemś bardzo dziwnem i nie 
zrozumiałem, gdyby nie to, że jesi to gorliwy ga- 
nator, wobec którego nie stosuje się wcale osła- 
wionych okólników, polecających redukować prze 
dewszystkiem tych, którzy mają jakieś uboczne 
dochody. 

Wypadek z p. Pająkiem jest zresztą dopiero 
przez to znamienny, że takich.. pająków jest 
w Polsce tysiące. I jeszcze przez to, że te... pająki 
krzywdzą nędzarzy, nie mających ani wpływów, 
ani nie mających czy nie chcących śpiewać 1-szej 
brygady. 


Ameryka od strony nędzy 


Znany autor „Tragedji amerykańskiej" Teodor 
Dreiser zapytał podróżującego po Stanach Zjed- 
noczonych, kolegę swego, pisarza Sherwooda An- 
dersona, czy podczas swej podróży nie zauważył 
oznak zbliżającej się rewolucji. 

Nam, Europejczykom, ciągle jeszcze patrzącym 
na Amerykę, mimo wszystko, mimo szalejącego 
kryzysu, mimo zachwiania się dolara jako na 
kraj jakiej takiej jeszcze pomyśłności, pytanie 
to może wydać się bardze przedwczesnem. 

Wprawdzie i Egon Kisch w swoich wspania- 
łych reportażach i Upion Sinclair w swych po- 
wiesciach trzeżwili nas z tego cukierkowatego Są- 
du o Ameryce, kiórej mieszkańców wyobraża- 
liśmy sobie nietylko z przysłowiową kurą w 
garnku, ale i z Fordem w garażu — mimo to 
jednak — Ameryka była zawsze dla Europy 
czemś, co określało się jednem słowem: prospe- 
rity. 

Skąd więc nagie to pytanie o rewolucję? 

Musi się tam coś bardzo psuć. Istotnie. Oto 
wrażenia Andersona: 

„Wszędzie, którędy przejeżdżałem — pisze An- 
derson — słyszałem jedno żądanie — PRACY. 
Ten okrzyk rozlega się wzdłuż i wszerz całej 
Ameryki, głośniejszy nawet od wołania o chleb. 
Głód nowych idei i zmian zrodził się z tej wła- 
śnie żądzy pracy.. Nędza amerykańskich bez. 
domnych i pozbawionych chleba jest niczem wo- 
bec tragicznego braku nadziei. Zjawisko to jest 
powszechne, przerażające i grożne, przede wszyst- 
kiem u miodych... Trzeba uświadomić rzesze, że 
kazde miasto w Ameryce wymaga przebudowy, 


że każda budowia nowa przysparza bogactwa, 
pomijając już fakt, że dwie trzecie naszej łudności 
mieszka w warunkach gorszych od psiej budy. 
Pracą w kopalniach rządzi zbrodnicze marno- 
trawstwo. 

„Pracy! Pracy! Dla wszystkich! Sądzę, że A- 
merykanie, opanowani jedynie tą myślą, doko- 
nają swoistej rewolucji. Będzie to zwykłe uprząt. 
nięcie tych, którzy stanowią przegrodę między 
ludźmi a pracą. Istnieje młodzież robotnicza. ży- 
wa i pełna energji, która się buntuje- Każde mia- 
sto Asneryki, zapełnione jest krzykiem młodych: 
„Dajcie nam pracy! Pracy! Przeklęte, bezczynne 
oczekiwanie odbiera nam wszelką odwagę! 

O kwestjach. które obejmujemy nazwą „finan- 
sowych”, mówiłem niedawno z młodym bezro- 
botnym w postrzępionem ubraniu. Staliśmy na 
moście kolejowym. Wskazał ręką na szyny: „Czy 
to są pieniądze? — zapytał. Jeśli czynimy świat 
zasobniejszym, budując rzecz użyteczną dia do- 
brobytu człowieku, czyż nie oznacza to tworzenia 
bogactw? Dlaczego tedy nie opieramy raczej wa- 
luty na tem bogactwie całego kraju zamiast na 
żółtym metału, schowanym w kilku piwnicach 
bankierskich? I czy fakt, że stoję tu bezczynnie, 
bezskutecznie żądając pracy, nie oznacza w rze- 
czywistości niszczenia bogactwa?" 

Ten jakże wymowny list jest odpowiedzią na 
zapytanie Dreisera, czy Anderson w swej po- 
dróży nie zauważył oznak zbliżającej się rewo. 
lucji. Mimo wszystko Anderson, po przedstawie- 
niu powyższych wrażeń, odpowiada: nie. Narązie 
nie, 


Przygody polskich żeglarzy 
w litewskiej Kłajpedzie 


„Kurjer Poznański” podaje następujący opis ; 


wizyty „przymusowej“ — polskich żeglarzy-ama. 
torów w litewskim porcie — Kłajpedzie: 

„W dniu 28 czerwca br. wyjechał z Gdyni w 
podróż do Libawy jacht Akademickiego Związku 
Morskiego „Wojewoda Pomorski" z siedmiooso- 
bową załogą, złożoną z studentów, Polaków Poli- 
techniki Gdańskiej i Uniwersytetu Poznańskiego. 
Ponieważ z powodu nieprzychylnej pogody podróż 
przeciągała się nadspodziewanie dhugo. kapitan 
jachtu postanowił zajechać do Kłajpedy, jako do 
„portu konieczności” („Nothafen”), celem uzu- 
pelmienia prowiantów i zapasów wody oraz na- 
prawienia pewnych uszkodzeń, którym jacht uległ 
w drodze. 

W piątek, dnia 30 czerwca w godzinach popolu- 
dniowych „Wojewoda Pomorski" zarzucił kotwi- 
cę w porcie kłajpedzkim w pobliżu przystani iam- 
tejszego jacht-kiubu niemieckiego, zgodnie z przy. 
jętemi zwyczajami jachtingowemi, i oczekiwał 
przybycia celników, którzyby dokonali odprawy. 
Był to pierwszy wypadek, że do porta litewskiego 


zawinął polski statek sportowy. Po pewnym cza- 
sie nadeszła wiadomość, że urząd celny żąda, aby 
jacht cofnął się o kiiometr wdół portu i stanął 
przy nabrzeżu w pobliżu samego urzędu. Żądaniu 
temu uczyniono zadość. Urzędnicy celni, dokony- 
wujący odprawy, nie poprzestali na opieczętowa- 
niu tytoniu i aparatów fotograficznych, lecz pod- 
dali cały jacht gruntownej rewizji, jakiej statki 
sportowe nigdy zazwyczaj nie ulegają, przeszuku. 
jąc wszystkie zakamarki za bronią i armatami (?) 
vraz oświadczając, że załuga, ze względu na nie- 
przyjazne stosunki między Litwą a Polską. zezwo- 
lenia wyjścia na ląd prawdopodobnie nie otrzyma. 

Po celnikach zjawiła się na jachcie policja, któ- 
ra kazała sobie przedłożyć wszystkie papiery o- 
krętowe oraz dokumenty osobiste uczestników i 
porobiła z nich odpisy. Przy odejściu policja po- 
zostawiła 'przy jachcie posterunek, który pozostał 
tam do chwili odjazdu i nie dopuszczał groma- 
dzącej się licznie na molo publiczności w pobliżu 
jachtu. W niespełna pół godziny zawiadomiono 
nas, że wiadze zezwolenia na wyjście całej załogi 


nie udzieliły, na miasto wyjść może jedynie je- 
dna osoba celem poczynienia zakupów, i to w to- 
warzystwie policjanta, 

Na taką propozycję kapitan, rzecz oczywista, 
się nie zgodził i zamówił żywność i wodę u ma- 
klera, zajmującego się dostarczaniem dia statków 
prowiantów, który zgłosił się na jachcie. Podkre- 
ślić tutaj należy fakt, że w międzyczasie przyszedł 
również przedstawiciel niemieckiego jacht-klubu, 
który (mimo, że Niemcy odnoszą się zazwyczajł 
do Polaków niechętnie), zgodnie z przyjętemi z 
czajami, zaprosił nas, abyśmy zawinęki do iu 
przystani. Z zaproszenia tego nie mogliśmy już 
skorzystać, chwiłę później zjawiła się bowiem 
poraz trzeci policja, oświadczając. że winatóny 
do godziny 20 to znaczy w przeciągu trzech wa. 
dransów opuścić port. 

Nie pomogły nasze tłumaczenia, że zawialłtmy, 
do Kłajpedy jako do portu konieczności, że mote- 
my więc według międzynarodowych pezcpisów 
morskich pozostać w nim conajmniej trzy doń, 
celem uzupełnienia żywności i naprawienia usz 


we przepisy morskie, i mie 
czek żeglarskich, nównoznacznych 'paszpoz 
jama ea j w drodze, okazażo sięz, że 
sprz nam aa dobitek stare, cnchnące masło 
oraz końskie (2) nerki, również nie najświeższe, 
które ze względu na brak innych prowiantów ma- 
sieliemy jedmak, aczkołwiek ze wstrętem, spożyć. 
O zajściach w Kiajpedzie i niesłychanem postę- 
powaniu Litwinów załoga jachtu spisała odpowie. 
dni protokół, który Akademicki Związek Morski 
skieruje do właściwych czynników międzyngro- 
dowych. 


Z kraju i ze świata 


ERWAWY DRAMAT MIŁOSNY, W czwartek 
popoł. na podwórzu domu przy ul. Piusa XI 56 
w Warszawie rozegrał się krwawy dramat mi- 
łosny. W domu tym pracuje w zakładzie sio- 
larskim 27-letni Zygmunt Repliński. Gdy R. po 
skończonej pracy wychodził z pracowni, na 
podwórzu zaczaiła się na niego jakaś kobieta 
i wystrzeliła dwa razy z rewolweru, trafiając 
R. w kłatkę piersiową. Ranmy schwycił kobietę 
zą gardło i przycisnął do muru, lecz po chwili 
siły go opuściły. W tym momencie wybiegł na 
podwórze dozorca domu, który schwycił kobietę 
i odebrał jej rewolwer w momencie, gdy za- 
mierzała sobie strzelić w usta. Wezwany poste- 
runkowy przywzymał zabójczynię i odprowa- 
dził do komisarjatu. Tymczasem na miejsce 
przybyło pogowwie, lekarz stwierdził przestrzał 
klatki piersiowej i przewiózł Replińskiego w sta- 
nie ciężkim do szpitala. Badana w komisarjacie 
sprawczyni podała się za ś2-letnią Irenę Gisa- 
kównę, pracownicę igły. Gisakówna, córka 
kapitana wojsk rosyjskich, poznała Replińskie- 
go przed trzema laty. Jak twierdzi, straciła oko- 
ło 6.000 zł., które Repliński wyłudził od niej i 
wybudował sobie domek we W łochach. W ostat- 
nich czasach Repliński starał się unikać Gisa- 
kówny. G. postanowiła zabić jego i siebie. 

WYKRYCIE NADUŻYĆ W POZNAŃSKIM 
AEROKLUBIE. W poznańskim Aerokłubie wy- 
kryto nadużycia, których dopuścił się były se- 
kretarz Aeroklubu Józef Ostrowski. Suma zde- 
fraudowana wynosi około 7.000 zł. Ostrowski 
przyznał się do czynu, wobec czego prokurator 
pozostawił go na wolności. Ostrowski należał 
do klubu od wiełu lat i redagował czasopismo 
„Lotnik“, 

POGRZEB BYŁEGO DYKTATORA ARGEN- 
TYNY POLACZONY Z WYPADKAMI I AWAN- 
TURAMI. Donoszą z Buenos Aires. Pogrzeb b. 
prezydenta Argentyny dr. Irigoyema odby! się 
we czwartek przy udziale takich tłumów, jakich 
w południowej Ameryce dotychczas przy żad- 
nej okazji nie widziano. Za trumnę postępowała 
500.000 ludzi, z czego 60.000 przybyszy z głębi 
kraju. Cmentarz był przepełniony, wszelka ko- 
munikacja została zupełnie przerwana. Gdy 
pochód żałobny wkraczał na cmentarz, trumra 
spadła z karawanu, przyczem 10 ludzi odniosło 
rany. Na samym cmentarzu doszło do starć po- 
między wrogiemi grupami politycznemi. Policja 
konna musiała przywracać porządek. B. mtai- 
ster spraw zagranicznych dr. Oyhanarte, który 
przybył specjalnie na pogrzeb z Montevideo, zo- 
stai po przybyciu do portu aresztowany 
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- Ochrona zboża 
przed głodującymi 


Jeszcze daleko do żniw, ale władze sowieckie 
poświęcają wiele uwagi zarządzeniom mającym 
na celu ochronę zboża przed „rozkradaniem”* 
przez głodu iacych. W pismach sowieckich czyta- 
my wiełkie tytuły, które głoszą: „Nie pozwo- 
limy kułakom i łoirom kraść ziarna z socjali- 
stycznegy urodzaju”, „Domagamy się wzorowej 
ochrony urodzajów". Nie chodzi tak o zbiory sa- 
me, ale raczej o ochronę zboża przed rozkrada- 
niem. Ale dlaczego ta ochrona uważana jest za 
tak doniosłe zadanie państwa? Blaczego pojaszia 
się tyle okólników z grożbami wysokich kar dla 
ziodziei zboża? O iem prasa sowiecka nie pisze, 
ale przyczyna jest znana. W miastach i na wsi 
są wielkie masy głodujących, które gotowe są 
uczynić cokolwiek, byłaby tylko nie umierać 
śmiercią głodową. 

Moskiewska „Prawda“ pisze, że po drogach 
spotkać można ludzi, którzy obserwują, czy kło- 
sy już są pełne i kiedy dojrzeją. Ci ludzie strzyżą 
nożyczkami kłosy, zapełniają niemi worki i w 
ten sposób zaopatrują się w żywność, Przeciwko 
tym właśnie skierowane są nowe rozporządzenia 
o ochronie urodzajów. Karani będą drakońskiemi 
karami. Tworzy się specjalne brygady, które ob- 
jeżdżać będą pola i wyłapywać „złodziei“. Do 
brygad tych werbuje się byłych czerwonoarmiej- 
ców i partyzantów. Ponieważ przypuszcza się, że 
lud rozkradać będzie zboża i podczas młócki, wy. 
dano ostre zarządzenia, aby i temu zapobiec, Na 
Krymie wydano rozporządzenie, aby zboże wy- 
młócone zastało natychmiast po zżęciu i bez. 
zwłocznie oddane do elewałorów. Przy młócar- 
niach stać będzie specjalna straż, która strzec bę- 
dzie zboża od tych, którzy siałi i zbierali. 

Z zebranego zboża przedewszystkiem należy 
odłożyć ilość przeznaczoną do elewatorów pań- 
stwawych. Przekroczenia karane będą jako cięż- 
ka zbrodnia, 

Ale obecnie okazuje Się, że nawet komum- 
styczni pracownicy nie mogą spełnić rozkazów 
centrali. Dużo wybitnych komunistów wykłuczo:. 
no z partji, ponieważ dla ochrony miejscowych 
interesów podawali fałszywe dane o zasiewach 
i zmniejszali cyfry, odnoszące się de możliwych 
zbiorów, aby tak zaoszczędzić coś zbożu dła miej. 
scowej ludności. Komuniści ci uznani zostali za 
oszustów, oportumistów i szkodników oraz wro- 
gów klasowych. Takiej zbrodni ostatnio dopu- 
ściła się komunistyczna komórka odeskiego iru- 
stu zbożowego. W rejonie kijowskim również po. 
ciągnięto za taka zbrodnię szereg wybitnych ko- 
munistów do odpowiedzialności, 


TELEGRAMY 


ZNIESIENIE ZWROTU OPŁAT SZKOLNYCH 
ZADEKRETOWANE 

Warszawa, 8 lipca (tel. wł). Dzisiejszy „Dzien- 
nik ustaw" ogłasza rozporządzenie prezydenta 
Rzeczypospolitej z mocą ustawy, mocą którego u. 
chylone zostają zwroty opłat szkolnych za dzieci 
funkcjonarjuszów państwowych, oficerów, sę 
dziów i prokuratorów. Rozporządzenie wchodzi w 
życie z nowym rokiem szkołnym, tj. 15 sierpnia. 


NIE BĘDZIE ULG KOLEJOWYCH 
DLA EMERYTÓW 

Warszawa, 8 lipca (tel. wł.) Związki kolejarzy 
interwenjowały w ministerstwie komunikacji w 
sprawie przyznania zniżek dłą emerytów i rodzin 
urzędników. Ze względu na tendencję ogólnego 
obniżenia laryf osebowych ministerstwo odmó- 
wiło udzielenia takich zniżek, 


ZNIESIENIE SADU W PODGÓRZU 
I UTWORZENIE SĄDU W ZAKOPANEM 
Warszawa, 8 lipca (tel. wł). Prezydent Rzeczy. 
pospolitej wydał dwa rozporządzenia na mocy 
pełnomocnietw o zniesieniu sądu gradzkiego w 
Krako wie—Podgórzu i utworzeniu sądu grodzkie. 
go w Zakopanem. Rozporządzenia te wchodzą w 
życie z dniem 1 sierpnia br. Sprawy wszczęte į nie 
ukończone w sądzie podgórskim do 1 sierpnia z0- 
sta ją przekazane sądowi grodzkiemu w Krako- 
wie. 
JĘZYKI SŁOWIAŃSKIE W SZKOŁACH 


Warszawa, 8 lipca (tel. wł.), W ministerstwie 
oświaty rozważany jest projekt wprowadzenia w 
szkołach obok nauki języków francuskiego i nie- 
mieckiego także języków słowiańskich: rosyjskie. 
go, czeskiego i serbskiego. 


| Litwinow złożył oświadczenie w sprawie połityki 


Hitler unieważnił mandaty socjalistów 


Berlin, 8 lipca. Minister spraw wewnętrznych 
Rzeszy wydai rozporządzenie — unieważnie jące 
wszystkie mandaty posłów do Reichstagu oraz sej- 
mów krajowych, wybranych z listy partji socjal- 
no-<iemokralycznej. — Unieważnienie objęło więc 
także mandaty ugrupowań politycznych, złączo- 
nych w czasie ostatnich wyborów z socjalną de- 
mokracją. Usumięci posiowie nie będą zastąpieni 
przez nowych. Poza lem unieważnione być mają 
wszystkie mandaty socjalnych demokratów w re- 
prezentacjach komunałnych. Nasiępców wyznacza 
włądza. 

HITLEROWCY SAMI SIĘ ZJADAJĄ 

Berlin, 8 lipca. Na zlecenie tajnej policji polity. 
cznej aresztowano w Berlinie dwóch byłych współ 
pracowników dr. Ottona Strassera, — wydawcy 
„Schwarze Front“. Obaj należeli do rozwiązanej 
przez władze organizacji radykalnej hitlerowskiej 
zwalczającej oficjalny kierunek stronniciwa hitle- 
rowskiego. 

ARESZTOWANIE 30 LEKARZY BERLIŃSKICH 

Berlin, 8 lipca. Po pewnej pauzie represje an- 


tyżydowskie zostały wznowione. Wczoraj z pole: 
cenia urzędu tajnej policji państwowej areszto. 
wano około 30 lekarzy żydów, którym zarzuca 
się, że należeli do organizacji rozpowszechnia ją. 
cej wiadomości o okropnościach. Charakterystycz 
nem jest, że komunikat o tych aresztowaniach 
wydało dowództwo grupy oddziałów szturmo- 
wych Berlim—Brandenburgja. W rewizji i are- 
sztowaniach brali udział lekarze oddziałów sztur- 
mowych,* którzy wraz z policją pomocniczą F 
kryminalną zostali na ten ce! specjalnie zno- 
bilizowani. Siedziba wykrytej rzekomo organiza. 
cji propagandowej mieściła się w domu gminy 
żydowskiej. Zarzuty stawiane aresztowanytu sq 
różne. Raz bowiem jest mowa o uprawianiu pro. 
pagandy o okropnościach, drugi raz o udziale w: 
zebraniach socjalistycznych i komumistycznych 
organizacyj. Znaleziono wedłe twierdzeń oddzia. 
łów szturmowych tak obfity materjał, iż daje on 
podstawę do wszczęcia postępowania o zdradę 
stanu. Nazwiska aresztowanych lekarzy trzyma- 
ne są w tajemnicy. Wśród nich znajduje się wie 
le wybitnych jednostek. 


RZN 


a O O R R 


FURMANKA POD POCIĄGIEM KRAKOWSKIM 
Warszawa, 8 iipca (tel. wł). Wozoraj w nocy 
pod siacją Włochy pociąg pośpieszny Kraków— 
Warszawa wpadł na przejeżdża jącą przez tor fur. 
mankę, rozbijając ją doszczętnie. Właściciel wozu 
Eugenjusz Seider zginął na miejscu, wożmica nie- 
ustalonego nazwiska został ciężko ranny, 


WIELKIE NADUŻYCIA W URZĘDZIE 
> ZIEMSKIM 

Warszołvz, 8 lipca (tel. wł). W tuiejszym o. 
kręgowym urzędzie ziemskim wykryto wielkie 
nadużycia, dokonywane od kilku miesięcy przez 
referenta Białowiejskiego. Utrzymywał on storę 
naganiaczy, za których pośrednictwem sprzeda. 
wał zezwolenia ua sprzedaż j kupno ziemi za od. 
powiednią zapłatą. 


ZNOWU KATASTROFA LOTNICZA 
Warzawa, 5 lipca (tel. wł). Wczoraj wydarzy. 
ła się katastrofa lotnicza, której ofiarą padł mło- 
dy pilot.podchorąży Zbigniew Karczewski, uczeń 
centrum wyszkolenia lotniczego w Dęblinie, Od- 
bywał on lot ówiczebny z Dęblina do Warszawy, 
lecąc nad majątkiem swych rodziców, Ogonów, 
pod Garwolinem. W pewnym momencie aparat 
zaczął się chwiać i spadł na pola Ogonowa. Z pod 

szczątków wydobyto zwłoki Karcżewskiego. 


CHAOS DOLAROWY 
Warszawa, 5 lipca (tel. wł.). — Dziś oficjalnej 
giełdy nie było. Na rynku prywatnym panuje 
kompletny chaos. Bank Polski obniży: 'kuns dola- 
ra na 6 złotych. Obrotów prywatnych niema. Ze 
spadku dolara korzystają akcje, które zwyżkują. 


SAMOBOSSTWO WICEPREZESA RADY 
KOMISARZY LUDOWYCH 
Moskwa, 8 lipca. Wczoraj popełnił samobójstwo 
Mikołaj Sklrypnik, wiceprezes rady komisarzy lu- 
dowych, przewodniczący komisji dla: ustalenia pla 
mu gospodarczego republiki ukraińskiej i członek 
komitetu centralnego partji komunistycznej Ro- 


sji. J 

"iinit, 8 lipca. W związku z samobójstwem 
wiceprezesa komisarzy ludowych Skirypnika, cen- 
traimy komitet partji komunistycznej ogłasza ko- 
munikat stwierdzający, że Skrypnik padł ofiarą 
ukraińskich elementów nacjonalistycznych, które, 
ukrywając się formalnie w szeregach partji, zdo. 
były zaufanie Skrypnika i wyzyskały jego na- 
zwisko dla swych nacjonalistycznych antysow iec. 
kich celów. Pozostając z nimi w stosunkach — 
głosi dalej komunikat — Skirypnik popełnił wiele 
błędów politycznych, a zdając sobie z nich sprawę 
i nie mając odwagi przeciwstawić się im (0), 
skończył samobójstwem. + 


LITWINOW W PARYŻU 

Paryż, 8 lipca. Ambasador sowiecki Dowga- 
lewski wydał śniadanie na cześć przybyłego do 
Paryża komisarza spraw zagranicznych Litwino- 
wa. W przyjęciu wzięli udział czfonkowie rządu z 
premjerem Daladierem i Paul-Bonecourem. Obec- 
ny był też m. in. turecki minister spraw zagra- 
nicznych Tewfik Ruchdi Bey. Podczas przyjęcia 


zagranicznej ZSRR. 
JAK GINĄ GÓRNICY 
Recklinghausen, 8 lipca. W jednym z szybów 


kopalni „Kónig Ludwig* obsunęła się ziemia i 
dwaj górnicy. zostali zabici. 


NOWY POMYSŁ ROOSEVELTA 
Waszyngton, 8 lipca. 


KONFERENCJA PSZENICZNA 

Londyn, 8 lipca. Wczoraj odbyło się w Londy- 
nie posiedzenie delegacji azierech wielkich 
państw, eksportujących pszenicę: Stanów Zjedno. 
czonych, Kanady, Argentyny i Australji z przed- 
stawiciełami krajów, eksportujących pszenicę w 
środkowej Europie, a mianowicie: Polską, Rumu- 
nja Węgrami i Jugosiarwją, celem rozpatrzenia 


sego projektu, który przyjmując zasadniczo ideę 
powszechnej regulacji produkcji, zbytu i cen pęże- 
nicy w ramach jednej konwencji, pozostawia jed. 
nak swobodę każdemu z państw regulowamta 
sprawy we własnym zakresie, bez wiązania się 
zgóry narzuconemi vgólnemi cyframi. Kanada, 
Stany Zjednoczone i Argentyna zobowiązały się 
do wzajemnego ograniczenia produkcji o 15 proc. 
w plerwszym i o 10 proc. w drugim roku. Po- 
nadto trzy te kraje produkujące wraz z Austra- 
lją zobowiązują się ograniczyć w roku bieżącym 
eksport i zużyć wewnątrz swych krajów nagro- 
madzone zapasy, «o ułatwione będzie zwłaszcza 
skutkiem fatalnych urodzajów w Ameryce i Ka- 
nadzie. Projekt polski przewiduje ponadto utwo- 
rzenie iiędzymarodowege związku do spraw 
zboża chiebowego, jako organu regulującego po- 
stanowienia ewentualnej konwencji zbożowej. 


POSZUKIWANIE MATTERNA 

Nowy Jork. 8 lipcz. Orgzmizatorzy ekspedycji 
poszukującej Matterna znajdujący się obecnie w 
Kołumbji brytyjskiej zwrócili się do znanego loi- 
nika Alexandra z prośba, aby udał się samolotem 
do miejscowości Anadir na Ńamczaice, gdzie po- 
dobno zmajduje się Mattern. Anadir leży w odle- 
głości 2.600 mil angielskich na północ od Włady- 
wostoku. 

Moskwa, 8 lipca. Według ostatnich doniesień 
powodem, dla którego Mattem musiał lądować w 
pustynnej okolicy koło Anadiru, było uszkodzenie 
motoru. Sowieccy strażnicy pograniczni, którzy 
Maiterna odnaleźli, udzielńi mu niezbędnej po- 
mocy. Lotnik amerykański czuje się zdrów. — 
Oświadczył on, iż, aby móc kontynuować lot, po- 
trzebny mu jest nowy motor. ń 
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Zarząd Telefonów Lwowskich 


podaje do wiadomości P. T. Abonentów, że ulgi 
w opłatach za założenia i przeniesienia telefonów 
wyjątkowo zostały przedłużone na dalsze 3 
miesiące tj. do dnia 30 września 1933 roku. 


KRONIKA 


TEATR WIELKI 
Niedziela: Pierwszy wieczór baletowy laureatów kon- 
kursu lańca artysiycznego w Warszawie. 
Wtorek: Drugi wieczór baletowy laureatów konkursu 
tańca artystycznego w Warszawie. 
TEATR ROZMAITOŚCI 
Niedziela: „Jan i Krystyna“ (występ Romanówny I 
Węgierki). 


—000— 

PRZY ZWAPNIENIU NACZYŃ KRWIONQOŚ- 
NYCH MOZGU I SERLA, używając codziennie 
małą ilość naturalnej wody gorzkiej Franciszka. 
Józefa osiąga się latwe wypróżnienie. Zalecana 
pizez lekarzy, 

—000— 


WSZYSTKO JEST NIBY JAK DAWNIEJ, 
kiedy Lwów po doświadczeniach wojny świato- 
wej zabrał się do twórczego życia do „wyścigu 
pracy" nad odbudowaniem dawnej świetności go- 
spodarczej. Obiicze miasta na pierwszy rzut oka 
nie zdradza, jak inne miasta Polski, że odbywa 
się w niem wyścig nie pracy, ale paraliżującego 
wszystkie dziedziny życia kryzysu, o którym już 
tyle napisano, a jeszcze więcej powiedziano! 

Jak dawniej wloką się jak żuki tramwaje, jeż- 
dżą auta, na ulicach ruch od rana do późnej no- 
cy, ludzie przyśpieszonym krokiem depcą chod- 
niki obeschłych ulic. 


PYJĄMY — SZLAFROKI 
BERTA STARK 


Lwów tętni życiem, Lwów żyje.. Twarze po- 
godne, krok pewny, — widzi się, czuje, że ci 
przechodnie nie idą bez celu, ot tak byle iść. 

Jak zgrzyt żelaza po szkle, rozlegają się płacz- 
liwe 1 jękliwe głosy żebraków zawodowych i tych, 
których bezrobocie wygnało na ulicę — na Lē- 
gjonów, Akademicką, czy Sapiehy, żebraków- 
bezrobotnych, — od nieletnich dzieci do starców, 
grających na uczuciach miłosierdzia, 

Ale io już przeważnie nie robi wrażenia. Przy- 
zwyczaił się Lwów do tej ostatniej I powszechnej 
choroby 20-go wieku, radj, rozmachu, zrącjona- 
nzowanegy przemysłu, motorowych rekordów i... 
bezrobocia, 

Przyzwyczaśli się ludzie do widoku nędznych 
i obdartych bezdomnych istnień, odganiają jak 
natrętną muchę, każda myśl nawet każącą zstą. 
pié w mroki ludzkiego istnienia i większe wra- 
żenie i współczucie budzi przejechany przez tram. 
waj pies, czy katywany przez tragarza koń, któ. 
ry nie może ciągnąć zbyt ciężko obładowanego 
wozu, niż żebrzące i obdarte dziecko. Cóż, — 
człowiekowi współczucie nie wystarczy, trzeba 
jalmużny, a dziś każdy się liczy nawet z... gro- 
szem. 

Odwracają się więc ludzie od tragicznej nędzy 
i uciekają przed pesyinizmem tragicznej współ. 
czesności — do słońca, do wiosny. Widzi się ich w 
gma Stryjskim, w ogrodzie Kościuszki, czy na 
Wałach Heimañskich zapatrzonych w słońce za- 
słonięle deszczowemi chmurami, obserwujących 
sejmujące po drzewach wróble. — Spokój życiem 
tętniącego miasta przerwany jest tylko czasami 
widokiem maszerujących oddziałów policji, któ- 
re idą rozpraszać tłumy głodnych zabierających 
chleb ze siraganów.... 

DOLAR 6'00--5'98 ZŁ. Bank Polski płacił w 
dniu wczorajszym za dolara 6'00 zł. W obrotach 
prywatnych płacono za dolara 5'98 zł, 

DROŻYŻZNA, Sfora spekulantów i paskarzy 
zaczyna pokazywać znowu swoje pazury. Arty- 
kuły pierwszej potrzeby jak chleb, ziemniaki, 
mąka podniosly się w cenie. Tłumaczy się pod- 
wyżkę obfitemi opadami deszczowemi. Biedny 
mieszczuchu i wieśniaku. Gdyby w najidealniej- 
szych warunkach obrodziły doliny i góry, waha- 


DORYN(Ś)) 
POT: NIEMIŁA -WON 
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ODCISKI Z KORZENIAMI 


Naco mączyć sie, narzekać; 
Niema celu wGala zwlekać, 


„LEBEWOHL'' odciski leczy, 


Z korzeniami je niweczy. 
Żądać we wszystkich aptekach | składach aptecznych 


„LEBEWONHL" 


wyrażnie 


Wyrób krajowy. 


az 


PRECZ Z NASZYMI WROGAMI! 


| AC O A —1 C——1 OTO" 
Karaluchy, prusaki I t. p. robactwa — 
to szerzyciele zarazy i różnych chorób zakaźnych. 


Należy je doszczętnie wytępić 
tylko przy pomocy niezawodnego i radykalnego 


środka, jakim jest 


FLURIN 


Ządać we wszystkich aptekach i skiadach aptecznych. 


Magistrat wyrzuca ludzi z pracy 


W iwowskim Zakładzie czyszczenia miasta wy- 
rzuca się z pracy starszych robotników, aby zro- 
bić miejsce protegowanym. „Wymiana” ta obję- 
ła już kilkudziesięciu ludzi. Nikomu z wyrzuco- 
nych nie robi się żadnych zarzutów, całą ich 
„wina“ jest to, że już po kilka czy kilkanaście 
lat dla miasta uczciwie pracowali. i zato obecnie 
wyrzuca się ich na bruk, kiedy innej pracy zna. 
leżć nie można, aby ginęli z głodu z rodzinami. 
A wszystko to robi się dlatego, aby innym — 


nia cen zależeć będą od trąbki giełdziarza po- 
średnika, który tak, czy owak zyskiem nabije so- 
bie kieszeń, Ale niech tylko większy deszczyk 
zrosi pola, wykorzystuje się natychmiast sytua- 
cję, by śrubować ceny... Może ta okoliczność zain- 
teresuje „wyobrazicieli mysli ogólnopaństwo- 
wej“. Sądzimy, że śrubowanie cen mie leży w 
„nadrzędnym interesie Rzplitej”, do którego do- 
stosowane musi być wszystko inne”... Sofistyczne 
pas sanacyjnego tańca w rodzaju gospodarczych 
zjazdów nic dotychczas społeczeństwu realnego 


amskie 


Kapelusze plażowe izire ix 
BERTA STARK 


nie dały. A trochę wody z nieba spowodowała 
dowolną kalkulację cen, która już w groszowym 
pudżecie przeciętnego obywatela odgrywa bardzo 
poważną rolę. 

ULEWA. Ub. piątku wieczorem i w nocy z 

iątku na sobotę szalała nad Lwowem ulewa. 
która przypominała chwiłami oberwanie chmu- 
ry. Spływający z wzgórz muł i piasek pozalykał 
otwory kanałowe, tak, że domy położone w dole 
miasta były wybitnie zagrożone. Zagrożonych za- 
waleniem zostało parę domów położonych na zbo- 
cząch gór Łysej i w kierunku stawu Kisielki. — 
łnterwenjowała straż pożarna, klóra przez kopa- 
nie rowów skierowywała odpływ wody w pożą- 
danym kierunku. 

ZA BUKIET Róż. Palrol policyjny pełniący 
służbę w okolicy Keiserwaldu spostrzegł umyka- 
jącego osobnika trzymającego zawiniątko pod 
pachą. Gdy osobnik mimo wezwania nie zatrzy- 
mał się oddano w jego kierunku wystrzał, który 
zranił go lekko w nogę. Rannym okazał się Dzie- 
koński Zygmunt, a zawiniątkiem róże skradzione 
w jednym z ogrodów na Łyczakowie. 

SAMOBÓJSTWO PRZEZ POWIESZENIE, — 
Ub. piątku wieczorem popełnił samobójstwo przez 
powieszenie się Antoni Rybiński (ul. Batorego 28). 
Przybyły lekarz dzieinicowy stwierdził śmierć i 
zwłoki polecił odslawić da inst. med, sądowej. 
Powód samobójstwa dotychczas nieustalony. 

WŁAMANIE DO DROGUERJI. Do droguerji 
Weingartena przy ul. Żółkiewskiej wlamał się 
Wład. Bałyk i skradł 3 zegarki złote oraz 450 zł. 
gotówką. Sprawcę kradzieży aresztowano. 

POTRĄCONA PRZEZ AUTO. N. Wereszyńska, 
przechodząc ul. Nikorowicza, została potrącona 
przez auto ciężarowe prowadzone przez Michała 
Kłoczka. Wereszyńską pogotowie ratunkowe po 
zaopatrzeniu odwiozło do szpitała. 

OBŁAWA, W rejonie 5-go komisarjatu prze- 
prowadzono oblawę, w czasie której przylrzyma- 
no 46 osób, które osadzono w aresztach. 


Z ZZ WE 


swoim zrobić miejsce.. Tę wielce osobliwą „po- 
litykę personalną“ przeprowadza w  ostalnich 
czasach prez. Drojanowski, który wydawszy ie 
drakońskie zarządzenia spokojnie wyjechal’ na 
zasłużony odpoczynek... Obecnie nikt na raluszu 
nie ma odwagi tych zarządzeń zmienić, czy choć. 
by zlagodzić z obawy przed gniewem „ojca* inia. 
sta i przeprowadza się wszystko z całą bez 
względnością i okrucieństwem. 
—000— 


ARESZTOWANIE WŁAMYWACZY. Powia. 
rzające się codziennie prawie włamania kasowe 
spowodowały wytężoną czujność tutejszych władz 
bezpieczeństwa, które ostatnio dokonały areszto. 
wań większości włamywaczy. Wczorajsze are 
sztowanią kasiarzy w osobach Suszanskiego, Ka 
walczuka, Skrymkiewicza i Martyniaka uzupeł 
nilo komplet doborowego towarzystwa z królam 
iomu, raka i wytrycha Majblumem i Pasluszyń 
skim. 

KŁĘSKA POWODZI. Trwające od szeregu dn 
opady * deszczowe spowodowały silne wezbrani: 
rzek i potoków górskich. W wielu miejscowo 
ściach woj. lwowskiego, sianislawowskiego i tar 
nopolskiego wyłlały rzeki, powodując wielkie 
siraty. Komunikacja między wieloma miejscowo. 
ściami jest przerwana, przerwana również jest 
komunikacja telefoniczna. Szereg mostów zostało 
zerwanych, szereg jest zagrożonych. Szczególnie 
dotknięte klęską powodzi są powiaty: kołomyj. 
ski, kosowski, nadwórnianński i stanisławowski, 
Z mostu między Pniowem a Bitkowem wpadła 


do wody 3 chłopców, z których 2 utonęło. Na 
Obuwie i czepki plażowe * 33, 


BERTA STARK 


Czeremoszu poziom wody podniósł się o 3'90 m 
Bystrzyca pod Stanisławowem podniosła się o 
#10 m. W Broszmowie ewakuowano 40 domów, 
tyleż domów ewakuowano w przysiółku Nowo- 
sielica, gdzie wylała Łomnica. Rzeka Prut wyla- 
ła, zalewając domy, ogrody i pola. również 
Dniestr i przypływy czynią ogronine spnistosze- 
nia. Szkody z powodu powodzi są b. znaczne. 


oz 
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KOMUNIKATY 

WPISY NA PÓŁKOLONIE ROBOTNICZEGO TOWA- 
RZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI, ODDZIAŁ WE LWO: 
WIE. odbywają się codziennie w sekrelarjacie Towa- 
rzystwa przy ul. Rułowskiego 23, II piętro, od godziny 
5 do 7 wieczorem. 

BADANIE LEKARSKIE UCZESTNIKÓW PÓŁKOLONII 
RTPD odbędzie się w poniedziałek 10 bm. o godzinie 9 
rano w szkole im. Kazimierza przy ul. Zofji. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ROBOTNICZEGO TOWA 


RZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI ODDZIAŁ WE LWO- 
WIE odbędzie się w poniedziałek 10 bm. w szkole im. 
Kazimierza przy ul. Zofjj o godzinie 6 wieczorem. 

m E 
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Straszne widmo 


Kraków, 8 lipca, 
Młody jeszcze, a już zniszczony człowiek wszedł 
do administracji naszego dziennika. Twarz nie- 
golona od dłuższego czasu, ubranie postrzępione, 
kamaszki dziurawe, marynarka zapięta na agraf- 
kę, zakrywa wstydiiwie szyję bez kołnierzyka i 


piersi.. bez, koszuli... 
Drżącym głosem — szeptem cedzi: 
— JESTEM ZREDUKOWANYM NAUCZY- 


CIELEM GIMNAZJAŁNYM... DAJCIE MI PRA- 
CĘ.. 

Po tych słowach wyciąga plik papierów... ab- 
solutorjum ukończonych studjów na Uniw. Jag... 
dyplom nauczycielski... dekret mianowania na 
nauczyciela... 


STRASZNA SPOWIEDŹ 

Łzy zabiysły w jego oczach... zdiawionym gło- 
sem mówi: 

— Kończyłem I gimnazjum w Tarnowie. U- 
trzymywałem się lekcjami. W Krakowie będąc 
na studjach uniwersyteckich ciężko pracowałem, 
aby jak najprędzej skończyć filozofję i dostać po- 
sadę już w wolnej Polsce. Jestem polonistą. Liczę 
39 lat życia. W Radomiu zostałem nauczycielem... 
ożeniłem się... Przyszły te 


WIELKIE REDUKCJE NAUCZYCIELI 
Było to przed dwoma laty. Znalazłem się w 


grónie usuniętych. Nie miałem dziesięciu lal 
służby.. nie otrzymałem emerytury... 


ZACZĘŁA SIĘ NĘDZA 
Brak uwzymania dla żony i kiłkorga dzieci — 
rozbił mój dom. Zaczęły się nieporozumienia, 
kłótnie. Nie mogłem zmałeżć pracy choćby fi. 
zycznej. Wreszcie żona uciekła... dzieci wzięła 


rodzina... 
ZOSTAŁEM SAM 
Wędrując od wsi do wsi, od miasteczka do 
miasteczka, dowlokłem się 
O ŻEBRANYM CHLEBIE 
do Krakowa. 
DAJCIE MI PRACE... 
jakakolwiek pracę... 
I tkamie przerwało straszną spowiedź... 
ZAPANOWAŁO MILCZENIE... 
Jakiej pracy.. kiedy jej miema... inteligent ze 
studjami... 
PEDAGOG ŻEBRAKIEM.. 


— a e 


Po chwili odszedł, trzymając w dłoni kilka 

groszy... To wszystko, co mogliśmy mu dać. 

Tak wygląda radość życia... wyścig pracy... 
(k. 


Ze sportu 


KURSY NAUKI PŁYWANIA. Sądzę, że nie należy roz- 
pisywać się nad zdrowotnem działaniem sportu plywac- 
kiego we Lwowie, Wiedzą o tem nietytko starei, ale i 
dzieci. Toteż z uznaniem należy podnieść wprowadzenie 
w naszem mieście przez LKS Pogoń kursów nauki pły- 
wania na jednej z najhinieczniej urządzonych pły- 
walń, mywalni 26 p. p. na Kleparowie. Wpisy do 20 bm 
w lokalu Rutowsklego 23 i na stawie 26 p. p. u p. Bobera. 

BUDOWA NOWEGO KĄPIELISKA I KRYTEJ PŁY- 
WALNI. Z radością powitali sportowcy wiadomość, że 
w ciągu najbliższych miesięcy (sierpień) uruchomione 
zostanie kąpielisko na Żelaznej Wodzie. Kąpielisko zo- 
staje zbudowane dzięki wysiłkom miejskiego komitetu 
wychowania fizycznego. Zaś za trzy tygodnie rozpocz- 
nie się budowa krytej pływalni przy ul. Jabłonowskich. 
Budowę krytej pływalni finansuje PUWF. 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 
ADRIA: „Tajemnica starego rodu". 
APOLLO: „Złoty moloch“. 
ATLANTIC: „Kiki* i zespół kubańskich kozaków. 
CASINO: „Dlaczego zgrzeszyłam" i „Mężowie i żony". 


CHIMERA: „Mężczyźni w jej życiu". 

GRAŻYNA: „Pod fałszywą flagą" i „Cham” (Orzeszko- 
wej). 

KOPERNIK: „Mandżurja płonie" i „Symfonja miljonów" 


MARYSIENKA: „Mandżurja płonie" i „Symfonja miljo- 
nów. 

MIRAŻ: „Serce na rozdrożu”. 

MUZA: „Każdemu wolno kochać”. 

PALACE: „Śpiew — całus — dziewczyna". 

PAN: „Jej ekscelencja miłość”. 

PASAŻ: „Niebezpieczna gra“ (Tom Mix) i „Pat I Pata- 
chon“. 

PROMIEŃ: „Król Paryża“ oraz „Wesoły wdowiec“, 

RAJ: „Pod wrogim sztandarem”. 

STYLOWY: „Kwiat Hawanny" i rewja. 

ŚWIT: „Droga olbrzymów“ i „Błękitna rapseodja". 

UCIECHA: „Jego maleńka“ i rewja. 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski. — Drukarnia 


Boikotuiemy piwo Iwowskie! 
Robotnicy! Chłopi! Obywatele! 


Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla robotni- 


ków, pracujących w browarze iwowskim 


Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego! 


RADJO LWOWSKIE 
Niedziela 9 lipea 

10.15: Nabożeństwo. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Komu 
nikat meteorologiczny 12.15: Poranek muzyczny z War- 
szawy. 14.00: Pogadanki dla rolników i gramofon. 15.06: 
Koncert popularny z Krakowa. 16.00: Radjotygodnii dla 
młodzieży. 16.30: Recital śpiewaczy z Warszawy. 17.00 
„W jaki sposób fundusz pracy służy robotnikowi!". — 
17.16: Muzyka iudowa z Ciechocinka. 18.00: Nieszpury z 
Dukli. 19.00: Słuchowisko z Warszawy. 20.00: Muzyka 
lekka z Warszawy — uśwory Lehara, 20.50: Dziennik 
wieczorny. 21.00: Skrzynka pocztowa techniczna. 21.15: 
Dalszy ciąg konceriu lekkiego z Warszawy. 22.00: Mu- 
zyka taneczna z Ciecnocinka. 22.25: Wiadomości spar 
towe. 22.45—23.00. Gramofon- 


Poniedziałek 10 tipca 


7,00: Sygnał czasu. 7.05: Gimnastyka z Warszawy. — 
7.20: Gramofon. 7.25: Dziennik poranny. 7.30: Gramo- 
fon. 7.52: Chwilka gospodarstwa domowego. 11.57: Sy- 
gos! czasu. 12.05: Gramofon. 12.25: Przegląd prasy. — 
12.33: Komunikat meteorologiczny. — 12.35: Gramofon. 
12.56: Dziennik południowy. 14.55: Gramofon. 15.10: 
„Silva rerum", 15.15: Gramofon. 16.25: Komumśkat gospo. 
darczy. 15.35: Gramofon. 15.45: Skrzynka dla dzieci. 
16.00: Koncert popularny z Ciechocinka. 17.00: Poga 
danka francuska z Warszawy. 17.15; Komcert wokalny z 
Warszawy. 18.15; Odczyt z Warszawy. 18.35: Recital for. 
tepianowy. 19:20: Rozmaitości. 19.40: Febjeton literacki 
a Warezawy. 20.00: Dwie opery Momiuszki: „Fèis“ ô „Ver- 


Łóżka dla Pensjonatów 


Siatkowe Zł. 20:—. Kuchenne . Zł. 8— 
Polowe . „ i5— Skrzynkowe „ 25— 
Materace 3 poduszki . . . . . „ 20*— 
Materace 3 poduszki włósienne „ 40— 
Otomany Zł. 35:— 
Kanapki rozkładane Zł. 30— 
Tapczany najnowsze „ 100*— 


poleca w Lwów, Lindego 6 
fabryka du ia K S lej Telefon Nr. 79-09 


LE" „rwać 


0909999990 


$ NIEMOŻLIWE, A JEDNAK PRĀWDZIWĒi! 
s a E E a ORZEC) 


WYTWÓRNIA BIELIZNY 


s3 
1 ODŁIEZY OCHRONNEJ 735 R E N O M A r 


Lwów, ul. Słoneczna L. 9, tel. Nr 47-49 
wykonuje i sprzedaje po cenach — jak poniżej: 
Dział rugski: Koszule sportowe zł. 2'45, zefirowe 
zł. 3'34, popelinowe zł. 5'50. Kalesony dymkowe 
kr. zł. 180. Pijamy zł. 950. Bonjourki zł. 12—, 
Wiatrówki zł. 7'80. Pumpy zł. 9' —. Płaszcze ochronne 
dla Pp. lekarzy, do sklepów i t. p. zł. 590. Koszule 
chiopięce zł. 1'50. 
Dział damski: Koszule damskie zł. 1:20. Koszule 
nocne zł. 2:40 Kombinacje zł. 1:40. Reformy zł. 0'80. 
Jeżeli nie wierzysz, to przyjdź, a przekonasz się. 
O BGCBOG>0060900000060000000000000 


RE daf Óbi DAWAĆ 0 RÓ 
PRZEROBIENIE łóżek żelaznych, siatek drucianych, ma- 


teraców, otoman, kanap, wraz z dezynfekcją w jednym 
dniu wykonuje fabryka ZAKS, Lwów, Lindego 6, tel. 
79-99. 


ŻĄDAJCIE 
TYLAO a 
2 KOGUTKIEM 


Spółdzielnia Introiigatorów 


z ogr. odpow. 


we Lwowie, ui. Bourlarda L. 2, 


Telefon 57-25. 


bum Nobile“. W przerwie: Dziennik wieczorny. 22.15: 
Muzyka lekka. 22.25: Wiadomości sportowe. 22.40—-23.00: 
Gramofon. 

Wtorek 11 Hpca 


7.00: Sygnał czasu. 7.05: Gimnastyka z Warszawy. — 
7.20: Gramofon. 7.25: Dzienmik poranny. 7.30: Gramo- 
fon. 7.52: Chwilka gospodarstwa domowego. 11.57: Sy- 
gna? czasu. 12.06: Przegląd prasy. 12.10: Komunikat me- 
teorologiczny. 13.00: Dziennik połudriowy. 14.55: Gra- 
mołon. 16.10: „Silva rerum', 15.16: Gramofon. 15.25: 
Komunikat gospodarczy. 15.35: Gramofon. 15.45: Kącik 
LOPP. 15.50: Gramofon. 1555: Komunikat urzędu wy- 
chowania fizycznego. 16.00: Koncert popularny z Cie- 
chocinmka. 17.00: Skrzynka programowa. 1715: Komcert 
solistów z Warszawy. 18.16: Odczyt z Warszawy. 18.35: * 
Muzyka lekka. 19.20: Rozmaitości. 19.40: „Na widnokrę- 
gu“. 20.00: Koncert z Warszawy. 20.50: Dziennik wieczor. 
ny. 22.00: Muzyka taneczna z Ciechocinka. 22.25: Wia- 
domości sportowe. 22.10—23.00: Gramofon 


nitir 


| PROPAGANDA NA MIESIĄC LIPIEG 


SALON GORSETOW 


„ANIINEA'* 
Plisucćskiego 11a 


(skiep frontowy) 
wykonuje do miary: 
gorsety, napierśniki, 
opaski pooperacyjne 
i na czas ciąży i t. p. wedle 
najnowszych modeli wiedeń- 
skich i paryskich — jakoteż 
utrzymuje stale na składzie 
wszelkie w zakres gorseclarsiwa wchodzące artykuły. 
CENY NISKIE. 

Np.: NAPIERSNIKI od 85 gr.; PODWIĄZKI od zł, 1'40; BIODROWK! 
od zł. 3'50; REFORMY HIGJENICZNE Z SUROWCA zł. 3:80. 


Firma HANDEL METALI 
Weidhorn i Kanarienvogel 


we Lwowie, ul. Boimów 86, zawiadamia, 
iż przeniosła swój magazym do lokain 
uuu przy ul. Boimów 36 ammm 


i poleca się swoim odbiorcom bogato zaopatrzonym 
składem wszelkich metali po cenach konkurencyjnych. 
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ZNakie 


„KOWALSKINA 


vS5Uw 
NAJUPORC 


Ogłaszajcie $ się W „Dzienniku Ludowym“! 


ja Ludowa w Krakowie pod zarz. Stan. Ziemiańskiego. 


BÓLE AE y 


